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ICarta, z życia.

(Dalszy ciąg).

Jedna tylko okoliczność czyniła sąsiadkę 
w oczach W andy istotą niższego rodzaju, 
godną jeśli nie lekceważenia, to przynajmniej 
politowania. Pani Leroux kochała do sza­
leństwa swego męża! W dobie wszechstron­
nego wyzwalania się kobiety, było to — ana­
chronizmem.

Pan Leroux pracował w biurze któregoś 
ministeryum. Codziennie o pół do dziewiątej 
rano jechał omnibusem do pracy, zabierając 
ze sobą dwie bułki posmarowane masłem 
i przełożone plastrami zimnego mięsiwa, oraz 
dziesięćkroć tyle gorących pocałunków żony 
i uścisków jedynej córeczki. Drugie śniada­
nie spożywał na mieście; o szóstej zaś wie­
czorem powracał na obiad do domu, i aż do 
dnia następnego stawał się wyłączną własno­
ścią swej rodziny.

Pani Leroux przez cały dzień biegała po 
swem niewielkiem mieszkanku, jak  wiewiór­
ka, przyśpiewując, przygrywając na pianinie, 
ucząc głośno córeczkę, wydając rozporządze­
nia przychodniej słudze, śmiejąc się i rozma­
wiając o nowinkach z przyjaciółkami.

W przerwach pomiędzy jednem a drugiem— 
czytała.

Była ona nienasyconą zjadaczką, pożeracz- 
ką i pochłaniaczką powieści. Przepadała 
Uwłaszcza za rodzajem „romansowym.“ Śle­
dząc z biciem serca losy rozkochanych w so- 
kie bohaterów, w każdej Julii widziała siebie, 
^  każdym Romeo swego męża. Dostarczało
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jej to mnóstwa wrażeń, naprzemian rozkosz­
nych i bolesnych—chciwa zaś była w równej 
mierze jednych i drugich.

Pani Leroux nietylko sama lubiła czytać 
powieści; pragnęła też aby wszyscy je  czytali, 
ze wszystkiemi bowiem dzielić się chciała 
swemi wrażeniami. Nie łatwo jej przyszło 
namówić poważną Wandę do beletrystyki; 
postawiła jednak na swojem, dawszy jej 
jakąś powieść Zoli z cyklu Rougon-Maquar- 
tów.

W anda zabrała się do czytania z uśmie­
chem lekceważącym; zamknęła książkę z po­
ważną zmarszczką na czole. Zola podobał 
s'§ Jej; gdyż opowiadaniu swemu wszędzie da­
wał, a przynajmniej chciał dawać podkład 
naukowy.

— To nie bajka dla dorosłych dzieci —osą­
dziła W anda z zadowoleniem — ale nauka 
w formie powieści, fizyologia i socyologia en 
action...

Jednak pod tą niby naukową banderolą, po­
wieści Zoli przemycały inny, w sferze nauk 
ścisłych zakazany towar. Dwudziestoletnia 
czytelniczka, mimowoli i prawie nie wiedząc
0 tem, nasiąkała erotyzmom, obcym jej dotąd
1 wstrętnym; nabierała też upodobania w nie- 
zwykłych powikłaniach towarzyskich i spo­
łecznych, bez których żadna powieść obyć się 
nie może.

Za Zolą poszedł Flaubert i Daudet, ci zaś 
trzej utorowali drogę Balzac’owi, który zresz­
tą historycznie i genealogicznie przed nimi 
iść był powinien.

Nie upłynął miesiąc, a sposobiąca się do 
egzaminu doktoryzacyjnego matematyczka, 
pływała już po pełnem morzu francuzkiej be­
letrystyki, próbując kolejno wszystkich szkół, 
metod i rodzajów.

Zbliżyło ją  to bardziej jeszcze do sąsiadki, 
z którą stanęła niebawem na stopie zupełnej 
zażyłości.

— Nie uwierzysz, jak  jestem szczęśliwa, 
żem cię na wiarę swoją nawróciła! — mówiła 
pani Leroux, ściskając ją  za ręce i głaszcząc
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pieszczotliwie po mizernej twarzy. Musisz 
przyznać, że dostarczyłam ci nowego źródła 
przyjemności — a w naszem biednem życiu 
przyjemność jest rzeczą bardzo ważną — kto 
wie nawet czy nie jest wszystkiem...

Wanda zachowywała się jeszcze opornie.
— Dostarczyłaś mi takiej przyjemności — 

odpowiadała z właściwym sobie spokojem — 
jaką znajdowałam dawniej w paleniu papie­
rosów.

— Za cóż więc uważasz te wszystkie ge­
nialne wytwory obserwacyi, fantazyi, po- 
ezyi?..

— Za najpospolitszy w świecie narkotyk.
— Lekceważysz je  zatem?
— Bynajmniej. Szacuję je  na równi ze 

specyfikami na ból zębów, migrenę, oraz ogól­
ne niedomaganie tej najdelikatniejszej sub- 
stancyi nerwowej, którą nazywamy duszą.

W istocie jednak wpływ tego czytania się­
gał głębiej i wytwarzał coś więcej, niż prze­
mijające odrętwienie...

Gdy wieczorem po kilkogodzinnem czyta­
niu „romansów,” W anda dla odpoczynku kła­
dła się na otomanie, i z przymkniętemi oczy­
ma rozpamiętywała rzeczy przeczytane, zda­
wało się jej, że słyszy jakąś daleką przyciszo­
ną i niezmiernie miłą muzykę, która kołysze 
ją  do snu przyjemnego.

To grało własne jej serce...
Usłyszawszy to granie, tak niepochwytne, 

jak brzęk komarzych skrzydełek w oddaleniu, 
zrywała się niespokojna i zadziwiona, nad­
stawiając uszu, wytężając umysł dla zrozu­
mienia, zkąd się bierze ów głos niepojęty?

Ale gdy tylko zjawisko pochwycić chciano 
i objaśnić rozumem — natychmiast znikało. 
Muzyka cichła, i w duszy W andy zapanowy- 
wała napowrót dawna posępna, jałowa cisza.

Pozytywistka, nawykła zawsze i wszędzie 
posługiwać się namysłem, teraz z wysiłkiem 
powstrzymywała się od niego, aby nie pło­
szyć czarującej melodyi, rodzącej się w naj­
tajniejszych zakątkach duszy. Zamiast kie­
rować dowolnie wewnętrznym mechanizmem
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umysłu, co dotąd czyniła, i co dotąd za n a j­
wyższy tryum f swój poczytywała, dążyła jak  
najusilniej do tego, aby m echanizm obracał 
się swobodnie, tak  jak  mu zasadnicze prawa 
przyrody obracać się kazały.

Dawniej była żeglarzem, nie odejm ującym  
na chwilę ręki od steru; teraz  starała się jak  
najczęściej składać wiosło, zapominać o ste­
rze i z opuszczonemi bezwładnie rękoma 
pozwalać fali, aby ją  niosła dokąd zechce...

Sprawiało jej to zadowolenie, o jakiem  
dawniej pojęcia nie miała—zadowolenie dziec­
ka, które cieszy się z tego, że żyje; zadowo­
lenie najszczersze i najczystsze ze wszyst­
kich, jak ich  nam  przeznaczenie kosztować po­
zwoliło...

W  chwilach takich, które ona swemi „re- 
kreacyam i” nazywała, budziły się w niej do 
życia nowe zupełnie uczucia, nowe „grupy 
nerw ów,” jak  sama mówiła — niedokształcone 
dotąd i drzemiące struny  serca, którym  za­
grażał zanik zupełny.

W  tym  okresie przetwarzania się wew nętrz­
nego, innym  zupełnie wzrokiem zaczynała 
patrzeć na wszystko.

A najpierw zastanowił ją  fakt, dziwny dla 
niej, że w stosunku małżonków Leroux, w ich 
gospodarce domowej i rodzinnej, nie było nic 
płaskiego i odpychającego. W olałaby była 
wprawdzie, aby pan Leroux nie tak  często 
żonę swą wpół obejmował, i aby pani Leroux 
mniej słodkie oczy do męża robiła—poza tern 
wszakże nic w ludziach tych nie drażniło jej 
i nie gniewało.

W idywała ich zawsze w zgodzie najdosko­
nalszej, śpiewających duety przy pianinie, 
śm iejących się szczerze z byle czego, zado­
wolonych z mniej niż skrom nego bytu, uszczę­
śliwionych dobą dzisiejszą, nie wym agających 
nic*prawie od jutrzejszej.

Dostarczało jej to nowego przedm iotu do 
rozmj^ślań, którem i w ypełniała noce bez­
senne.

— A w ięc—mówiła st)bie — istnieją na zie­
mi m ałżeństwa szczęśliwe, um iejące rozm a­
wiać o czemś innem, niż o cenie mięsa i naf­
ty; istnieją gospodarstwa, obywające się bez 
swędu kuchennego i bez m dlących wyzie­
wów mydlin? A więc pomiędzy domem ro­
dziców moich i moim istnieją stacye pośred­
nie, nie będące ani wcieleniem mieszcźańskiej 
płaskości, ani też pozbawioną gruntu  realne­
go fikcyą?

Równało się to dla niej odkryciu nowych 
światów. Insty tucya  m ałżeństwa, którą do­
tąd, ja k  wszyscy „nadludzie,” zaledwie tole­
rowała, nabrała nagle w' jej oczach praw ie 
pociągającego uroku.

Myśli jej zwróciły się mimowoli do stosun­
ków osobistych. Ja k  licho i ja k  żałośnie 
przedstawiało się jej pożycie z Cieńskim, 
w porównaniu z małżeńską idyllą sąsiadów! 
Praw da, że zrobiła ofiarę dla nauki, a raczej 
dla swych wysokich, am bitnych m arzeń — 
czyż jednak  nie można było okupić się prze­
sądom światowym  ceną mniejszą, niż szczę­
ściem życia całego!

(Dalszy ciąg nastąpi).

szKołY zaW oDoW e
w  Zakopanem.

(Dokończenie).

W  założeniu szkoły przem ysłu drzewnego 
w Zakopanem przewodniczyła myśl zużyt­
kowania wrodzonych zdolności miejscowego 
ludu i dostarczenia tem u ludowi nowych spo­
sobów zarobkowania poza rolnictwem, które 
w kraju tak  górzystym  nie może mieć w iel­
kiego znaczenia, i poza pasterstwem , które nie 
zużywa wszystkich sił, a w dodatku- skazuje 
człowieka na półroczne próżniactwo, i wresz­
cie poza prowadzaniem, wożeniem i wszel­
kiego rodzaju wyzyskiwaniem pozamiejsco- 
w ych przybyszów.

Istotnie w ciągu dwudziestokilkoletniego 
istnienia swego szkoła w ytworzyła znaczny 
zastęp uzdolnionych fachowo rzemieślników. 
Część ich znajduje zajęcie stałe na miejscu, przy 
budowie z każdym  rokiem  liczniejszych willi; 
inni rozpraszają się po całej Galicyi, znajdu­
ją c  wszędzie z łatwością pożądany zarobek.

Prócz rzemieślników wydała też szkoła i pe­
wien procent artystów . Rzeźbiarz Brzega, 
którego „Sabała” odznaczony był nagrodą na 
warszawskim konkursie, obecnie study uje da­
lej w Paryżu, a w racając corocznie na wa- 
kacye do rodzinnej wioski, przywdziewa zno­
wu malowniczy strój górali tatrzańskich. Jest 
to jeden  z najzdolniejszych wychowańców 
zakopiańskiej szkoły.

Sądząc po w ystawionych obecnie pracach 
uczniów, procent artystów  w ychodzących 
z tego skromnego zakładu powiększy się zna­
cznie w najbliższej przyszłości. Pod a r ty ­
stycznym  i gorliwym kierunkiem  profesora 
Kow atsa, młode ta len ty  znajdą się w atm o­
sferze najlepiej sprzyjającej ich rozwojowi.

Czem szkoła drzewnego przemysłu dla męz- 
kiej ludności Zakopanego, tem miała być dla 
kobiet szkoła koronczarska. Nim o niej mó­
wić zacznę, spróbuję paru rysami nakreślić 
charakterystykę kobiety tutejszej.

Góralka, to istota najpracow itsza w świę­
cie, zadaw alniająca się niezmiernie małą za­
p łatą  za trud  swój, oszczędna, cicha. Gdy 
dawnymi czasy górale wyruszali w równie na 
zarobek (co zresztą i dziś dzieje się w innych 
miejscowościach, względami losu nie w ypo­
sażonych tak hojnie, ja k  Zakopane), na ręce 
kobiet zdawali wszystkie prace rolnicze. Gó­
ralka kosiła zboże, orała rolę, zasiewała, jed- 
nem słowem spełniała wszystko to, co zazwy­
czaj wchodzi w zakres prac mężczyzny.
I dziś, gdy dzięki napływowi turystów  z róż­
nych stron, Zakopianin nie potrzebuje wę­
drować za zarobkiem w dalekie okolice, w doli 
kobiety tutejszej nie zmieniło się nic. Góral 
przyw ykł do łatwego przepędzania czasu. 
Przewodniczyć gościom na wycieczkach, opo­
wiadać im legendy i podania, wyczekiwać 
spokojnie godziny całe, nim ciekawy p rzy­
bysz w ynajm ie wózek na wycieczkę—oto co 
lubi góral tutejszy, przedmiot zachw ytu wszel­
kich artystów, poetów, powieściopisarzy. P ię­
kny on, smukły, gibki, rosły, silny, podczas

gdy kobieta wątła i zestarzała przedwcześnie. 
Wśród góralek rzadko kiedy spotyka się 
twarz prawdziwie piękną. Mają one dużo 
wdzięku, ale znać na nich wysiłek, znać trud 
i znużenie. Nie dziw, od dwunastego roku 
życia dziewczyna zaczyna oddawać się na j­
cięższym pracom dom owym  i gospodarskim. 
Z odległych chat po górach niesie do Zako­
panego nabiał, ja ja  i t. d., na węgierskiej 
stronie zbiera jagody, po lasach grzyby, 
a wszystko to dla m arnych centowych zarob­
ków.

Zima za to pozostawia jej dużo wolnego 
czasu. Czas ten  dobrze' byłoby zużyć na 
niezbyt ciężką robotę ręczną. I oto w szko­
le koronczarskiej zastajem y w lecie dziesięć 
zaledwo uczennic. W  zimie liczba ich do­
chodzi do sześćdziesięciu.

Uczennice przyjm uje się od dwunastego 
roku życia. W ykonane przez nie roboty 
zbywa szkoła po cenach odpowiednich do 
wartości towaru. Po odtrąceniu skromnego 
procentu na szkołę i ceny zużytego m aterya- 
łu, reszta dochodu dostaje się do rąk uczen­
nic}'-. Bardzo zdolna i wykwalifikowana już 
robotnica zarobić może do 15 złr. miesięcz­
nie, pracując prawie bez przerw y dzień cały.

N auka trw a 3 do 4 lat. Uczennice zostają 
w szkole od godziny 7 rano do 7 wieczór. 
Prócz lekcyi fachowych w szkole odbywają 
się wykłady języka polskiego, historyi, religii, 
rysunku i t. d.

Przyjrzyjm y się teraz tym  wyrobom, mi­
sternie snutym  zręcznemi rękam i młodych 
dziewczątek góralskich.

Szkoła posiada najrozm aitsze wzory, od 
najprostszych do najbardziej skomplikowa­
nych. Nauka rozpoczyna się od bardzo g ru ­
bych i niezbyt estetycznie w yglądających 
koronek czeskich. Są to czeskie gipiury. Da­
lej następują koronki angielskie, nie zachw y­
cające rysunkiem i gustem. Dalej t. zw. Re- 
tocello. Z drobnych pajączków składają się 
większe całości. K oronki weneckie, o po­
ważnym stylu, zaćm iewają poprzednie. Żadne 
zaś nie w ytrzym ują współzawodnictwa z ko­
ronkam i Duchcssc t. zw. Relievo, przypom i­
nającemi do złudzenia płaskorzeźbę. Spoty­
kam y też próby zastosowania stylu zakopiań­
skiego w wyrobie koronek. W cale udatną 
próbą w tym  rodzaju jes t szeroka koronka 
po której snują się dwa rzędy szarotek. Są 
i wzory „Valenciennes,” tych jednak  nie w y­
rabia szkoła. Przem ysł fabryczny do złudze­
nia naśladować potrafi te tak  cenione nie­
gdyś dzieła dłoni kobiecej, a naśladując na 
tow ar swój staw ia ceny nizkie bardzo. Ta 
taniość pociąga nabywców i zniechęca do 
kupna wyrobów ręcznych.

Szkoła ma zawsze do zbycia sporą ilość ko­
ronek wszelkiego rodzaju, przyjm uje też za­
mówienia, k tóre podobno bardzo sumiennie 
i prędko uskutecznia. Co do cen, są nizkie 
w porównaniu z cenam i warszawskiemi, są 
niezmiernie nizkie w stosunku do nakładu- 
pracy i czasu, które ich w ytw orzeniu po­
święcono. W idzimy np. bardzo ładne figaro 
z koronki Reticello w cenie 20 zlr. Na za­
pytanie ile też czasu potrzeba, by zrobić ta ­
kie cacko, odpowiada nauczycielka, że gdyby 
jednej robotnicy powierzono tę pracę, m usia­
łaby zużyć na nią siedem tygodni. Siedem 
tygodni ślęczenia nad mozolną, wyczerpującą
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wzrok robotą! Nie, to zniechęca do noszenia 
koronek. Po odtrąceniu procentów i kosztu 
m ateryału, pozostanie dla robotnicy n a jw y ­
żej 15 złr. Czy można ubrad się w siedem 
tygodni cudzego trudu, wynagrodzonego tak  
licho? Czy strojnisi nie będzie nasuwać się 
wciąż przed oczy obraz biednej robo tn icy , 
schylonej dzień cały nad tym  kawałkiem 
ozdobnej tkaniny?

Kto lubi ubierad się w koronki, nie powi­
nien pytad, ile pracy i czasu włożono w ich 
wykonanie.

Najpiękniejszym okazem znajdującym  się 
obecnie na wystawie, jes t kołnierz Duchesse 
relievo w ykonany przez dyrektorkę szkoły, p. 
Neuźylową. Cena 120 reńskich. Ale nad 
kołnierzem tym  pracowano miesiące całe.

Epizodij letniego sezonu.

„Godzina 11 rano. Co za widoki bozkie! 
Nasza wycieczka dzisiejsza zapowiada się cu­
downie. Przed hotelem Mont-Cervin troje 
P a ry ża n —je s t to, jak  nam  mówiono generał 
Petit z żoną i córką. Zwiedziłyśmy ogród 
Alpejski, a ztam tąd mimo kapliczki angli­
kańskiej, wśród przepysznej słonecznej pogo­
dy, udało nam się dotrzeć do Belwederu, pa­
nującego nad Zerm att. To miejsce zwą tu- 
■taj: Altes Haupt. Panoram a jes t tak zachwyT 
cająca, że nie oprzemy się chyba chęci zdą­
żenia tutaj na herbatę wieczorną.

Godzina 12Y2. Mijamy las modrzewiowy, 
wdzierając się ku wyżynie, na której leży 
wioska Zerm att.

3 godzina. Nagle ukazał się nam Breithorn 
ubielony śniegiem  cały, Lysham , Theodul 
i góra Cervin nakoniec. To wszystko razem 
to jeden wielki am fiteatr śnieżny. Pojęcia 
nie miałam, aby istnieć mogły w przyro­
dzie cuda podobne. Niema słów na oddanie 
tego.

5 godzina. Ciągle w górę po skałach. Tu 
jeszcze piękniej chyba. Za nami już pozo­
staje cypel lodowy Staffel-A lp, który nas 
dzieli od czarnego jeziora. Przechodzim y 
z zachw ytu w zachw yt. Ach szarotki! jakież 
tu  bogactwo nieprzebrane tych kwiatków cza- 
rownych...”

Na tym  w ykrzykniku ostatnim  kończy się 
tragiczna notatka tej, k tó rą  pomieszczono 
wraz z tow arzyszącą je j córką, jako  ostatnie 
ofiary tak  modnego w naszych czasach alpi 
nizmu. Opowiedzmyż jak  przypuszczalnie od­
być się musiało wszystko w tym  dramacie.

W dniu 28 Lipca roku bieżącego, o brzasku 
rannym  p. Ł ehner adm inistrator urzędu pocz­
towego w Z erm att, małej wioseczki położo­
nej w blizkości Monte-Rosa w Szwajcaryi, 
dojrzał na urwisku skalnem zwłoki kobiety, 
a niebawem dostrzegł na innym złomie o 40 
metrów odległym i wyżej nieco położonym, 
inną kobietę, równie ja k  tam ta  bez ruchu 
i bez oznak życia. Człowiek ten zrobił 
Wszystko, co w danych w arunkach zrobić 
ljyło można. Kobietę starszą po pierwszem 
0l)myCiu jej głowy wodą z blizkiego stru ­

mienia, uznać musiał jako straconą nieodwo­
łalnie. Ręka lewa i praw a noga strzaskane, 
przypuszczalnie podczas spadania na dół i od­
bijania się ciała o złomy granitow e, nadto 
czaszka otw arta zupełnie przy spadku osta­
tecznym . Życie uszło już od kilku godzin, 
a ja k  następnie stwierdził lekarz, śmierć była 
natychm iastowa. Dokoła ofiary odzież w strzę­
pach, zegarek potłuczony wśród krwi i m óz­
gu, i pęk tych posępnych szarotek, zaciśnięty 
w dłoni zastygłej. Idąc za śladami krwi ku 
górze, z której nastąpił upadek, przyszli m iej­
scowi m ieszkańcy do wniosku, że właśnie 
w poszukiwaniu tego górskiego kw iatka schy­
liła się nieopatrznie zm arła—i straciła rów no­
wagę. Nie były też obie kobiety wcale przy­
gotowane do tak  trudnej górskiej wycieczki. 
Ani obuwia podkutego, ani tak  zwanych 
alpenstockew, ani lasek zwyczajnych nawet.

Po skonstatowaniu, że się dla starszej 
z dwóch kobiet nic już  zrobić nie da, zajął 
się p. L ehner młodszą. Tu iskierka życia 
tlała jeszcze; słaba to była iskierka, ale tam  
gdzie funkcye życiowe nie ustały całkowicie, 
tam  zawsze znajdzie się miejsce na otuchę 
i nadzieję. Głowa tej młodszej miała także 
rany , napozór niebezpieczne, zajęto się więc 
z wszelką ostrożnością przeniesieniem jej do 
Zerm att, jak  tylko p. Lehner zdołał zgrom a­
dzić na ratunek  mieszkańców wioski najbliż­
szej.

W przyniesionych do hotelu ciałach obu 
kobiet poznano jego czasowe mieszkanki, 
które w księgach sta ły  zapisane jako  pani 
i panna Morel, ale między przedmiotami do 
ty ch  osób należącym i żadnych wskazówek 
bliższych, żadnych dokumentów legitym acyj- 
nych—nic prócz tego notatn ika mieszczącego na 
kartkach swoich kilka wrażeń przedzgonnych 
starszej kobiety. Z rozmów, które prowadzi­
ły  ze służbą i współmieszkańcami hotelu, do­
wiedziano się, że przybyły  do Zerm att z Neuf- 
cha te l’u, Bernu i Luzerny. Rozesłane tele­
gram y do tych  miejscowości, nie przyniosły 
objaśnień żadnych, ale na depeszę wyprawio­
ną do prefektury policyi w Paryżu, nadeszła 
odpowiedź ztw ierdzająca, że m atka i córka 
są mieszkankami stolicy, a wraz z tem i żą­
danie brata pani Morel, reklam ującego ciało 
zmarłej dla pochowania w grobie familijnym..

P anna Morel żyje, ale dotąd przytom ności 
nie odzyskała; nie wie nic o śmierci matki, 
i żadnych oznak świadomości nie zdradza.

Dwa życia ludzkie tedy  dla znalezienia 
smutnego kw iatka górskiego, mającego dzi­
waczny wygląd jakiegoś strzępka zeschłego 
mchu skalnego, pomieszanego z odrobiną bia­
łej baw ełny—dwa życia ludzkie choćby naj­
biedniejsze i najm niej owocne, rzucone na 
ofiarę dla zaspokojenia nienasyconej żądzy 
wrażeń, tak  właściwej duszy człowieka współ­
czesnego. Tę żądzę nosi ludzkość dzisiejsza 
niby piętno — przez nią i dla niej chłoną ka­
tastrofy  tysiące żywotów, podobnie jak  nie 
dawno jeszcze chłonęły epidemie, mory i k lę­
ski żywiołowe. Zabezpieczamy się coraz po­
tężniej przeciw ostatnim —pierwszych nietyl- 
ko nie staram y się zażegnać, a choćby 
zmniejszyć, ale dajem y im' pastwę coraz licz- 
niejszą, dzięki niepokojowi wew nętrznem u du­
cha naszego, który m iota nami niby liściem 
zeschłym oderwanym  od konara. W idow i­
ska, hazardy, zgiełkliwe zabawy, podróże,

wycieczki lądowe i morskie, alpinizmy i spor­
ty  m ają już  dzisiaj swoje kroniki żałobne, 
które tą  się między innemi odznaczają wła­
ściwością, że się mimo ich grozy ludzkość 
ani więcej powściągliwą, ani baczniejszą nie 
staje. Nazwiska męczenników w imię nauki 
m amy spisane; heroizmy i ofiary z życia dla 
idei regestrujem y starannie, nietyle zapewne 
przez uwielbienie, ile dla odstraszenia naśla­
dowców — te  setki i tysiące, które giną rok­
rocznie gwoli dogodzenia kaprysowi, modzie, 
zachciance chwilowej, grzebiemy lekkiem 
sercem, jak  gdyby w istocie te stra ty  nie 
ciążyły na zbiorowem sumieniu naszem, i nie­
dostatecznie świadczyły o wadliwości m etody 
współczesnego życia.

Oto jedną znowu do zanotowania mamy 
ciężką katastrofę kolejową na linii Paryż — 
Orlean, pod stacyą drogi Jouvisy. Siedem na­
ście osób znalazło tam  pod szczątkami pogru­
chotanych wagonów śmierć na miejscu. 
Osiemdziesiąt pięć osób ciężej lub lżej ranio­
nych.

Przyczyny nieszczęścia zdają się być dosyć 
skomplikowane, ale ponieważ śledztwo sądo­
we i techniczne nie ukończone do tej pory, 
więc rozstrzygającego nic się powiedzieć nie 
da. Mówią o burzy, k tóra się srożyła w tej 
chwili ponad linią drogi żelaznej — o przesy­
ceniu atm osfery elektrycznością, która w y ­
wołała bałam utność sygnałów alarm ujących, 
nakoniec o niezmiernem natężeniu błyskawic 
oślepiających, które sygnał kolorowy, m ający 
w porze nocnej oznaczać dla zwrotniczego: 
„zam knięte,“ zamieniła na światło białe zna­
czące „otw arte.” To są wreszcie przyczyny 
bezpośrednie, o których dowiemy się w toku 
dochodzenia, a które nam ani stra t w lu ­
dziach nie umniejszą, ani żadnemu z cierpią- 
cych jego męki nie złagodzą, a nadewszyst- 
ko pierwszej głównej przyczyny tej i w szyst­
kich jej podobnych katastrof nie wskażą.

Tą pierwszą, zdaniem naszem a jedyną w grun­
cie rzeczy i decydującą sprężyną katastrofy 
był nieodpowiednio do środków kom unika- 
cyjnych stałych, zwiększony ruch pasażerski 
letniego sezonu. W szyscy jedziem y—ten tam, 
owdzie ta m te n — jeden w góry, inny do m o­
rza, jeszcze inny na letnie mieszkanie, ów 
sam nie wie gdzie jedzie, ale jadą w szy­
scy, bo nie można, bo nie godzi się, bo nie- 
przyzwoitością jes t pozostać na miejscu 
w miesiącach kanikuły, podczas gdy ta  
ostatnia, jeśli w czem, to w owej niemożno­
ści pozostania na miejscu, objawia się właśnie 
najdosadniej.

Linia P aryż—Orlean ma ruch pasażerski 
w tych miesiącach zdwojony. Dzięki tem u, 
wychodzą pociągi podwójne jeden przed d ru ­
gim z różnicą czasu 10 m inut w początku, 
która na dystansie zwiększać się ma stopnio­
wo tak, iż na stacyi Orlean różnica wynosić 
powinna m inut 25. Z m atem atyczną pun­
ktualnością wykonywanem było do tej pory 
to rozporządzenie, ale ponieważ w rozporzą­
dzeniu samem tkwiło naprężenie wielkie, 
przeto nic dziwnego, że pierwsza niedokład­
ność wywołała nieszczęście. Czy na tę  nie­
dokładność wpłynęła burza, czy noc, czy wo- 
góle czujność ludzka osłabiona przez ciągłe 
a nadzwyczajne natężenie, to już będzie 
wszystko jedno. Co wisi na włosku, rychlej 
lub później zerwać się musi. I tu właśnie



TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI. JV» 33

miało miejsce coś podobnego. Poza pocią­
giem Nr. 29 biegł w m inut 10 pociąg zwany 
Nr. 29 bis. Ten wpadł na stacyi Jouvisy  na 
poprzedni, i tu opisują nam dzienniki starcie, 
na wspomnienie którego pióro wypada z rę ­
ki. O statni wagon klasy III nr. 5391 pełen 
był publiczności, a ja k  mówi sprawozdanie 
został przez uderzenie zmielony na wiórki, 
literalnie nie większe od zapałek. Tu zapa 
nowała odrazu cisza, bo tu  życie uciekło bły­
skawicznie. Zmiażdżeni, pognieceni, podruz- 
gotani! Nazwisk niektórych dowiedziano się 
z dokum entów na miejscu albo ze szczątków 
ubrania, klejnotu jakiegoś lub innego znaku 
przypadkowego, k tóry  familia lub znajomi 
blizcy rozpoznali w Mordze paryzkiej, gdzie 
następny pociąg dostawił zaraz ciała ofiar.

Z liczby 85 ranionych, znajdujących się 
w innych wagonach, k tórych nazwiska wraz 
z zajęciem i wiekiem podają dzienniki fran- 
cuzkie, 18 do 19 liczyć można ciężko okale- 
czałych. Do kategoryi tej zaliczamy wszyst­
kich z ciężkiemi obrażeniami głowy, zgrucho- 
taniem  obu nóg, obu kości u jednej nogi, 
albo znacznem cierpieniem wewnętrznem , do- 
wodzącem obrażenia organów dla wzroku nie­
dostępnych. 33 osoby rozwieziono po szpi­
talach Paryzkich, 52 osób kazało się odstawić 
do domów.

W ypadek ten miał miejsce w nocy z 5 na 
6 Sierpnia.

K.

SPRAW Y KOBIECE.
Znana z praktyczności w każdym kierunku 

Anglia ma u siebie od jakiegoś czasu szkoły 
którem i zaczynają się interesować społeczeń­
stwa obce, z myślą przystosowania u siebie 
ich program u. Chcemy tutaj mówić o tak  
zwanej „Szkole narodowej gospodarstwa do­
mowego i wiadomości kulinarnych."

Insty tucya ta  ma cel potrójny: a) W ykształ­
cić klasę nauczającą, b) Dać sposobność kla­
sie kobiet zarobkujących nabycia wiadomości 
specyalnych, które robiąc ich usługi pożąda- 
nemi, zapewnią tem samem wynagrodzenia 
wyższe od dotychczasowych, c) Obznajmić 
panie domów z tem  wszystkiem, co we wzglę­
dzie gospodarstwa domowego nauka i do­
świadczenie innych robi obowiązującem dla 
kobiety dzisiejszej.

Nauczanie w tym  zakładzie dzieli się na 
teoretyczne i praktyczne. To, z którego ko­
rzystać m ają przyszli nauczający, obejmuje:

1-o) Różnego rodzaju prace wstępne (ogrze­
wanie i oświetlenie — sposoby utrzym yw ania 
czystości pieca i naczyń kuchennych).

2-o) Podstawowe wiadomości kuchenne (róż­
ne system y przyrządzania potraw).

3-o) Hygiena alim entacyjna (skład chemi­
czny surrogatów spożywczych — chemia pro­
cesu trawienia).

4-o) Zasady ekonomiki domowej (czystość, 
porządek, oszczędność na czasie—o m ateryale

opałowym, zapasach i prowizyach — kuchnia 
oszczędna — obliczenie wartości materyałów 
niezbędnych).

Część pedagogiczna właściwa mieści w so­
bie: Obznajmienie uczących się, jakim  sposo­
bem doświadczenie i p rak tyka życia codzien­
nego przyjść może z pomocą rozwojowi pa­
mięci, woli, sądu, rozum owania u dżieci i do­
mowników, i to jes t właśnie, co poziome po­
zornie zajęcie gospodarskie podnosi do god­
ności gim nastyki intellektualnej — co zajęciu 
czysto utylitarnem u nadaje wartość zajęć bez­
interesownych — co nakoniec stanowczo nie 
dopuszcza umysłom niedojrzałym i powierz­
chownym bagatelizowania zajęcia kobiecego, 
w jej domowem otoczeniu.

Przyszłe panie domów i przyszłe służące 
m ają tu  osobne wiadomości, z których każda 
w swoim zakresie może odnieść korzyści. 
Dzieli się szkoła na 5 sekcyj, a mianowicie:

I. Hygiena człowieka (zasady ogólne za­
chowania czerstwego zdrowia—starania i pie­
lęgnowanie chorych — terapeutyka elemen­
tarna).

II. Żywienie (przygotowanie potraw oraz 
ich wartość p o ż y w n a — ceny targowe—zastawa 
stołu—wybór i utrzym anie sprzętów kuchen­
n y ch — opalanie domu — sposoby robienia za­
pasów dom owych—ich przechowywanie.)

III. Organizacya służby (prace i obowiązki 
służących — utrzym anie domu zastosowane 
do budżetu—czyszczenie ścian, podłóg, dywa­
nów, lamp i t. p. — rachunkowość w gospo­
darstwie kobiecem domowem — systemy ra­
chunkowości najlepsze - kredyt i rachunek 
bieżący—korzyści i stra ty  znaczniejszego ro-' 
bignia zapasów).

IV. Odzież (wybór i staranność w ubra­
niu— bielizna osób i bielizna s to łow a-repara- 
cye).

V. Pranie (mydlenie—warzenie—magiel— 
prasowanie).

Między korzyściami, jakie bezpośrednio pod 
formą użytecznych wiadomości odnieść mogą 
uczennice tej szkoły, mówią sprawozdawcy, 
źe zapewnić ona może w przyszłości i wiele 
innych jeszcze rezultatów  dodatnich, do k tó ­
rych  zalicząją przedewszystkiem: Zm niejsze­
nie nieporozumień między panią domu a słu- 
żąceini, które z na tu ry  rzeczy samej ustaw ać 
musi tam, gdzie obie strony wiedzą, czego 
im wolno, a czego nie godzi się żądać wza­
jem nie od siebie. Pani domu świadoma za­
dania swego, obznajmiona nadto przez prak­
tykę, nie będzie wydaw ać rozkazów niewy­
konalnych albo zgoła niedorzecznych, i będzie 
co w istocie jes t korzyścią najważniejszą, 
wiedziała, gdzie jest granica sił ludzkich, co 
zasługuje na miano pracy, a co się zwie 
przeciążeniem, a więc krzywdą. Um iejętna 
z drugiej strony usługa klas pracujących, ich 
biegłość zawodowa, zabezpieczy dom przeciw 
szkodom i stratom , a tem  samem pozwoli 
na podniesienie wynagrodzeń klasie słu­
żebnej.

Takie o tej szkole i jej spodziewanych 
owocach wynurza zdanie prasa europejska 
cała — mówimy cała, bo i organ zaciekłego 
francuzkiego feminizmu „Fronda," odzywa 
się o niej z wszelką przychylnością i posza­
nowaniem.

Co do nas, którzy tak  pracowicie w yszy­

dzaliśmy zabiegłą gospodarską rządność, ład 
domowy i porządek m etodyczny m atek n a ­
szych, którzy kładliśmy zajmowanie się ta- 
kiemi błahostkami, jak  spraw y gospodarskie, 
na karb nicości umysłowej kobiety daw niej­
szej, jej w stecznictwa w pojęciach, a nawet, 
jak  się to mówiło nieraz, braku obywatel­
skich aspiracyi — co do nas, to może być, że 
teraz, ja k  ten dział pracy niewieściej przyj- 
dżie do nas z powrotem pod pieczęcią an ­
gielską i ż aprobacyą feministycznego obozu, 
zyska on sobie nieco więcej względów i pobła­
żan ia—pewne jednem  słowem prawo obywa­
telstw a wyrobi.

X

PREMIÓWKA.
Epizod z naszych czasów.

P R Z E Z

-a . ,  k :. s . ■

(Dalszy ciąg).

Stanisław zniecierpliwiony kręcił się na 
krześle niespokojnie, F ichten uśmiechał wy­
zywająco, reszta obecnych spoglądała po so­
bie, nie rozumiejąc wcale zagadki, ani dom y­
ślając się celu pocisków, którym  był w isto­
cie p. Joachim .

N azajutrz przy obiedzie wydało się S tani­
sławowi, że winien je s t stryjowi pewne w y­
jaśnienia, ale że się do nich zabrał z myślą 
nie ustąpienia na krok jeden, więc przyszło 
m u tego pożałować niebawem.

— Stryj nie był łaskaw wczoraj pozostać 
z nami dłużej — odezwał się głosem, w k tó­
rym  dźwięczał ton afektowanej pewności 
siebie.

— Miałem rozpoczętą pracę żmudną, z k tó­
rą  chciałem skończyć...

— Czyż to tylko ta  praca niedokończona 
pozbawiła nas towarzyslwra stryja?..

— Może być, że nie ona jedna, ale co do 
reszty przyczyn, to wyznaję, że nie radbym 
wchodzić w szczegóły, zwłaszcza, że jak  wi­
dzę, obce ci są zupełnie spraw y rodzinne.

— Tak zupełnie obce — nie; owszem zasły­
szałem coś niecoś...

— Zanotuj sobie dobrze w pamięci, że nie 
ja  wywmłuję rozmowę, ale skoro sam zaczą­
łeś, i skoro wiesz, tc  pozwól mi powiedzieć, 
że nie rozumiem cię...

— A ja  jednakże, o ile mi się zdaje, kon­
sekw entnym  jestem  zupełnie. Ojciec tego 
Piątkiew icza był podobno człowiekiem złym, 
bo wszak o to — nie o co innego idzie s try ­
jowi? Bardzo dobrze—przypuszczam , że tak 
było, ale przypuszczenie nie jes t pewnością 
m atem atyczną. W każdym  razie w czem to
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może spadać na jego syna, i dlaczego ja  
mam pamiętać o tam tego jakiejś nikczemno- 
ści?

— Ja k  tylko tak  stawiasz kwestyę, to 
zgódźże się i na to, że na odpowiedź niem a 
z mojej strony miejsca.

— Jakżebym  ja  to mógł pojmowad inaczej? 
Przecież udźwignięcie całego brzemienia po- 
jęd dawnych, przesądów, uprzedzeń, dążeń, 
opartych na założeniach fałszywych i na 
wadliwości ustro ju  dawnego, stało się dla 
nas niem ożebnem —zkądżeby nam  zdobyd się 
dzisiaj na jakieś łączności, na solidaryzowa 
nie się z tem , co było, kiedy my zatrzasnę­
liśmy za sobą te drzwi na amen, i klucz od 
nich zgubili już  naw et do tej pory. Nas to 
poprostu nie obchodzi, i ani na jedną  chwilę 
nie oglądamy się poza siebie. Był sobie s ta ­
ry Piątkiewicz, łotr dajm y na to, nikczem ­
nik, w yrzutek — tem gorzej dla niego i tem  
sm utniej dla tych nieporadnych i niedołęż­
nych ludzi, którzy mu się pozwolili swojego 
czasu gubić—jest inny Piątkiewicz, człowiek 
takich przekonań, które mu tylko zaszczyt 
przynieść m ogą, człowiek idei, pożyteczny 
działacz — tem  lepiej dla niego i dla tych  
wszystkich, którzy mu są przyjaciółmi i współ­
pracow nikam i. No jakże? Czyż nie tak  
je s t—czy może naw et być inaczej?

— W idać źe nie może, skoro nie jest, w e­
dle tego przynajm niej co ty  twierdzisz w tej 
chwili.

— Stryj pozbywa mię, ja k  gdybym  był 
dzieckiem, a nas dojrzałość nasza kosztuje 
drogo, m y czujemy, że siłą jesteśm y, my 
żadnego z nabytków  naszych w pojęciach 
i jednostkach nie możemy się pozbywać dla 
satysfakcyi tych kierunków, które uznajem y 
za wrogie i antypatyczne.

— A ten  pan liczy się właśnie do tak  cen­
nych nabytków?

— Z pewnością.
— Tem lepiej dla niego, a daj Boże aby 

i dla was, jak  to powiedziałeś sam — zakoń­
czył pan Joachim , powstając od stołu i po­
dając bratankow i rękę z całą przychylnością, 
co, przyznać należy, tem u ostatniem u wcale 
nie było po sercu.

Najtrudniejszem  do zrozumienia w tej g ru­
pie młodzieży, było przyłączenie się do niej 
studenta fakultetu  prawnego, niejakiego Mi­
chała Kozery. Ci, co nie wiedzieli, że po­
ciągnęła go tu ta j idealna szczerość przeko­
nań i naiwna dobra wiara Stanisława, którą 
miał sposobność po kilkakroć wystawić na 
próbę, kręcili głowami wątpiąco i przebąki­
wali, że starem u różnych obozów bywalcowi 
dawne grzechy uspokoić się nie pozwalają. 
P ichten i ów Piątkiewicz zarysowali się od- 
razu w życiu młodzieży bardzo stanowczo, 
Bieluń przynosił ze sobą świeżą woń ludo­
wości, a jako  tak i wszelkim odcieniom mógł 
wydać się pożądanym, Stanisław natom iast 
wyw oływ ał zagadkowe domysły, wątpliwe co 
do osoby swojej kom entarze, z których naj­
pobłażliwsze mówiły o intencyi rehabilitowa­
nia pierworodnego grzechu swego pochodze­
nia. Pochodzenie takie wymagało też zdwo­
jonego zapędzania się w przekonaniach.

Kozera w istocie mógł się nazwać bywalcem 
uniwersyteckim . Z egzaminami się nie spie­
szył, a naw et unikał ich z rozmysłem, bo po

egzaminie nie widział przed sobą pozycyi 
wyraźnej, podczas gdy tego studenckiego by­
tu  dostateczną zupełnie podstawą były kore- 
petycye, którem i dzień bez m ała cały miał 
wypełniony. Nieświadomi, a zatem nowi 
przybysze, robili mu naw et z tej racy i pew­
ne zarzuty; kilku bliższych i poufalszych 
znajom ych wiedziało, że miał m atkę starusz­
kę, do której szczerze był przywiązany, i dla 
niej właśnie podejmował tę pracę ciężką i nu­
żącą. P an  Joachim  spotkał go raz przypad­
kiem w dzielnicy staromiejskiej, prowadzące­
go jakąś ubogo ubraną kobiecinę z książką 
od nabożeństwa i różańcem w ręku; szedł 
za niemi niepostrzeżony dopóty, dopóki ich nie 
ujrzał niknących w m roku katedralnego ko 
ścioła, a że miał w tym  umiłowanym zakąt­
ku m iasta swoje stosunki wśród ludności pra­
cującej, więc nie trudno mu było dojść 
z najpew niejszych źródeł historyi pochodze­
nia tego przyjaciela swojego bratanka.

S tary  sceptyk nie rad bywał podobnym 
niespodziankom. Mawiał on do blizkich swo­
ich, że pojedynczy objaw choćby najdodat- 
niejszy, niczego nie dowodzi, a wywołując 
wzruszenia bezpotrzebne, godzi z chwilą 
obecną wbrew rozsądkowi i samej naw et 
oczywistości.

M atka Kozery była przekupką starom iej­
ską, pracowała póki jej starczało sił, dopro­
wadziła chłopca do klasy piątej, a potem 
sam on już dawał sobie radę. Po szkołach 
miał przerwę dwuletnią w nauce, po której 
powróciwszy, zastał staruszkę w jakim ś przy­
tu łku , okaleczałą i bezwładną prawie. Odtąd 
służył jej niezmordowanie, nietylko dzieląc 
z nią grosz zapracowany, ale prawie wiszyst- 
kie rozporządzalne chwile swobodniejsze. Mło­
dzież napływ ająca w następnych latach, co­
raz mniej wiedziała o kolejach jego losu 
i stosunku rodzinnym, ale bądź co bądź po­
została tradycya tych lat dwu i tej wyrobio­
nej opinii człowieka charakteru, k tóra go 
staw iała wyżej ponad napaści możliwe wszel­
kich F ichtenów  i Piątkiewiczów, dla k tó ­
rych  on ze swojej strony zdradzał w obej­
ściu stanowcze lekceważenie, trak tu jąc  ich 
z wysokości swego doświadczenia jako kome- 
dyantów recytujących role wyuczone. Zresz­
tą  bystry  w sądzie, sceptyczny, szyderczy, 
kiedy m u nie dano powodu do rozdrażnienia, 
miał hum or niew yczerpany prawdziwego 
dziecka W arszaw y—hum or zdradzający dla 
dobrego obserwatora niezw yczajną czystość 
duchowego wnętrza. Stanisław należał do 
małej liczby ludzi, których Kozera traktow ał 
wyróźniająco. Mówił, że niedorzeczności, 
które niekiedy wygłasza ten  chłopiec, m ają 
w sobie cóś dziewiczego, a każdy absurd 
prosi się o rozgrzeszenie. W yglądało to tak, 
ja k  gdyby czatował na sposobność rozświe- 
cenia w głowie tego doktrynera w zarodku.

W  miesiąc jakiś po owem spotkaniu na 
Starem Mieście, o którem zresztą Kozera, j a ­
ko o rzeczy najzwyczajniejszej zapomniał, za­
szło coś między nim a panem Joachim em . 
Co to było, nie mógł się dowiedzieć Stanisław, 
pomimo, że zasięgał wiadomości u stron obu. 
W yglądało to na nieporozumienie, a S tani­
sław szczególnie nie rad był waśniom w yni­
kającym  między stryjem  a jego kolegami, 
przyczem pewnym  był, że tym  ostatnim  
dzieje się zawsze jakaś krzyw da albo nie­

sprawiedliwość. Tym razem  jednak  dać m u ­
siał za wygranę zwykłemu kierunkowi swo­
ich posądzeń, bo na obrażonego wyglądał p. 
Joachim , a tam ten  drugi wbrew wiedzy 
i woli może naw et, spoglądał na niego wzro­
kiem wyrażającym  i szacunek i życzliwość 
zarazem, co tem  więcej zadziwiało i dawrnło 
do myślenia, że stary  student, u którego 
na dnie pozostało coś z dawnego ulicznika, 
wynurzeniami się brzydził, a dem onstracyj­
nych oznak szacunku strzegł się gorzej niż 
śmiertelnego grzechu.

Niemniej był ten  fakt nieznaczący komen­
tow any kilkakrotnie w kółku młodzieży, 
pod nieobecność rozumie się stron uważanych 
teraz jako powaśnione, a naw et raz miała 
miejsce charakterystyczna dosyć wym iana 
zapatryw ań, która Stanisławowi wcale nie 
była po myśli. Zdradzała ona w sposób 
szczególny dno duszy każdego z ludzi biorą- 
rących w niej udział, a biedak, k tóry  gotów 
był za czystość i szczerość przekonania swo­
ich towarzyszów głową chociażby nałożyć, 
instynktow nie cofał się przed wyjaśnieniami 
wszelkiemi, ja k  gdyby o tem, co z pod nich 
ukazać się mogło, ostrzegał go głos jakiś we­
wnętrzny.

— Zauważyliście panowie zapewne—mówił 
F ich ten—ja k  wyraźnie słabną sym patye mię­
dzy stryjaszkiem  Stanisława, a tym  z pomię­
dzy nas, którego on, o ile się zdawało, osten­
tacyjnie wyróżniał niedawno jeszcze.

— Owszem zauważyłem — potwierdził S ta ­
nisław — a że mi to nie było po sercu, więc 
dochodziłem naw et źródła oziębienia stosun­
ku—wyznaję wszakże, że bez skutku. Obaj 
milczą i pozbywają mię ląda czem.

— Ciekawy jestem  co nam po tej wiado­
mości, i dlaczegobyśmy sobie tą  zagadką gło­
wię zaprzątać mieli — wtrącił Piątkiewicz. — 
Co do mnie nie badam, nie dochodzę, a na­
wet nie zastanawiam  się wcale, bo ani jeden, 
ani drugi nie interesuje mię do tego stop­
nia.

— Dlaczego?—zaprzeczył F ichten — mnie 
owszem i jeden i drugi zajm uje dosyć; mam 
przytem słabość do wszelkich podobnych 
objawów, w których czułe strony duszy ludz­
kiej w yryw ające się z głębi, zaprzeczają 
zgrzytliw ie głoszonym deklamacyom i prak­
tykowanej obłudzie, a mam silne podejrzenia, 
że tu  się stało coś w tym  rodzaju, i to coś 
nader zabawnego. Zestawiwszy jedno z dru- 
giem, mógłbym wam dziś już  w ykryć tę 
wielką tajem nicę na m ocy prostej kombi- 
nacyi.

— O czem myślisz — co przypuszczasz?— 
pytał z niepokojem Stanisław.

— Nic nadzwyczajnego. Ot tak, wedle w i­
dzenia mego, m usiały się odbyć te rzeczy. 
Nasz kolega, jeśli go tak  zwać wolno, bo 
szczerze mówiąc, nie wygląda on na zaszczy­
conego tem koleżeństwem, nasz tedy kolega 
popadł w tych czasach w pewne drobne kło­
poty, rozumie się pieniężne. S tracił aż dwie 
lekcy e naraz, co mu wcale nie było na rękę 
i w skutek tego...

— Czyż stracił?—przerwał Stanisław — nie 
mówił nic o tem; sądzę, że masz wiadomości 
m ylne.

— Nie miewam nigdy m ylnych wiadomo­
ści, i tym  razem są one najautentyczniejsze.
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Zresztą o tem  potem, w tej chwili najważ­
niejszą rzeczą, że był, a może i jes t dotąd 
w ambarasie. Położenia podobne m ają to do 
siebie, że przychodzą w nich ludziom do gło­
wy myśli szalone, nadzieje nieziszczalne, że 
się chw ytam y nietylko wątłej deski ocalenia, 
ale i brzytw y chociażby, ja k  to i sam opo­
wiadający wam te  sprawy, aż nadto niestety 
znane, wie z doświadczenia własnego. Otóż 
mam pewne poszlaki, że jedna z myśli po­
dobnych nawiedziła mózg kolegi Michała, 
a treścią jej było zdyskontowanie, jeśliby się 
dało, przyjaźni Stanisława, a przez nią w y­
raźnie okazywanej życzliwości jego  stryjasz- 
ka. Trafiła jednak  kosa na kamień, bo S ta­
nisława, jak  się zdaje pominął, a zakołatał 
tam  wyżej w mniemaniu, że taki burżuj, jak  
pan S. ma swoje chwile wzruszeń, swoje 
sposoby zadawalniania miłości własnej, i że 
chętnie zaofiaruje raz jeden jakąś minimalną 
kwotkę, dos)rd rozumie się głośno, aby mu 
to jako  świadectwo filantropii na resztę życia 
pozostać mogło. Omylił się biedny pan Mi­
chał oczywiście, bo taką musi być kara, k ie­
dy się wychodzi z założeń fałszywych, kiedy 
się ma ochotę nosić płaszcz na dwóch ram io­
nach — jednem  słowem kiedy człowiek nie 
może się wkupić między burżujów, a być 
proletaryuszem naprzykrzyło mu się. Oto 
źródło kwasów, niechęci, oziębienia tem pera­
tury. Nie takie to znowu nieprzejrzyste, żeby 
wysylabizować nie można.

— A jednak  tym  razem przekonany je ­
stem, sylabizowałeś źle, bo ci dano w rękę 
now y elementarz. Nie znasz tego człowie­
ka—przeczył z przekonaniem  S tanisław —nie 
znasz, bobyś nie mówił o nim, że się w po­
trzebie do kogokolwiek o pomoc odwołał — 
nie znasz i tego drugiego, bo mimo w szyst­
kiego powiem ci, żeby sobie w takim  razie 
odmową nie ubliżył.

— Daj pokój—insynuow ał ironicznie P iąt- 
kiewicz. — Nasz młody kolega wyraźnie daje 
do zrozumienia, że jeden jako Kato nie mógł 
żądać, drugi jako mecenas nauki nie byłby 
w możności odmówić. Skoro m ają być w tej 
sprawie złudzenia, niechaj będą do końca; ty  
zostaniesz przy swojem, tam ten przy swojem, 
a na pociechę mogę ci powiedzieć, że trz y ­
mam z tobą. W reszcie niem a o co głów so­
bie urywać. Drobiazg!

— Przepraszam —zaczął znowu Stanisław — 
stra ta  tych dwóch lekcyj nie je s t  drobiaz­
giem dla niego, a tem  samem i m y jej w ten 
sposób traktow ać nie możemy. Kto wie co 
więcej o tem, niechaj powie...

— Sam interesowany powie ci najlepiej, 
bo oto widzisz go idącego przez podwórze. 
Poham uj twoją niecierpliwość, za chwilę bę­
dziesz wiedział wszystko.

— Pozwólcie się panowie pożegnać — ode­
zwał się milczący dotąd Bieluń, który szybko 
powstał z miejsca, ą po wyjściu jeśli się spot­
kał z Kozerą, to chyba w ciemnej klatce 
schodowej, co nawiasem  mówiąc, wschodziło 
w jego rachunek.

Przybyłego zarzucił Stanisław' obcesowo 
pytaniami, a że tych pytań było dużo, a na­
gabyw any W istocie na żadne z nich odpo­
wiadać nie chciał, więc uchylał się jak  mógł, 
pozbywał byle czem, a w końcu nadmienił, 
że ju tro  dostaje jakąś nową korepetycyę,

a przy tem  ma coś jeszcze na widoku. To 
jednakże nie zadawalniało Stanisława; jem u 
chodziło o to, dlaczego Kozera utracił lekcye 
aż w dwu miejscach, kto je  po nim objął, 
czy obydwie jeden i ten  sam człowiek, i Bóg 
wie nie co potrzebne mu było jeszcze. Gdy 
to nastawanie przedłużało się nadm iernie, 
zabrał głos Pichten i zwracając się do S ta ­
nisława wprost, rozstrzygnął rzecz odrazu:

— Skoro jesteś tak  nieustępny, a mojem 
zdaniem taki dziecinnie nudny i uparcie mo­
notonny, to wyręczając kolegę Kozerę, który  
albo nie wie, albo co byłoby o wiele szczyt- 
niejszem — nie chce wiedzieć, powiem ci, że 
obie te lekcye wziął nasz dzielny Bieluń. 
Jakże, czy wiesz już  teraz, i czy nakoniec 
jesteś zadowolony?

Piątkiewicz parsknął śmiechem. Kozera się 
zachm urzył i chciał nawiązać jakąś rozmo­
wę, co mu szło bardzo niezręcznie, Stanisław 
milczał, tarł czuprynę, a w końcu powoli 
rzucił:

— No, gdyby tak  było, to przyznam się...
Nie dał mu dokończyć Piątkiewicz.
— Co byłoby—powiedz, zadeklamuj, bo ty  

to potrafisz ja k  nikt, albo zaczekaj, ja  tobie 
powiem lepiej, bo ty  ile razy  chcesz fakt 
osądzić samodzielnie, pokpisz sprawę z pew - 
nością. W am wszystkim gagatkom  chowa­
nym  przez mamy wydaje się, że walka ży ­
ciowa, to jest sobie jakieś gruchanie gołębie, 
jakiś wylew uczuć, gdzie jeden  szlachetny 
zaofiarowywa to, co mu, rozumie się, w gębę 
wleźć już nie może, a ten drugi obdarowan y 
rozpada się od wdzięczności. W ypersw aduj 
sobie kochanku taką sielankę raz na zawsze , 
bo cię. pierwszy lepszy prostak dowodami 
przekona, że bredzisz jak  w gorączce, albo 
kłamiesz po faryzejsku — po waszemu. Gdy­
byś ty  sobie przed dojściem do uniw ersytetu 
tak  był nad m izernym  kawałkiem chleba 
okrwawił pazury, jak  on, toby ci pewnie nie 
sielanki były w głowie. Narobił swoim, bez­
przykładnym  w istocie, egzaminem dużo ha­
łasu; potrzebował to wrażenie w porze w ła ­
ściwej zamienić na gotówkę i zamienił. Był 
wr swojem praw ie—jes t siłą rzeczywistą; sza­
nuję w nim tę siłę ja , a jak  się dobrze za 
stanowisz, to uszanujesz i ty. W y, to jes t 
ci niby najlepsi z pomiędzy was, kochacie 
lud, ale po swojemu — kochacie go, kiedy 
stoi na słońcu przed gankiem  waszym z czap­
ką w ręku i schyla się do pokłonu ręką do 
ziemi samej, ale niechaj tę rękę wyciągnie 
samorzutnie po chleb i pracę, to gotowiście 
mu powiedzieć: Nie bądźże chamem i pocze­
kaj — zbyt brutalnie się do rzeczy zabierasz! 
Do psa z żartam i takimi! Nie zawsze będzie 
można odpychać, i oto jeden z takich, k tóry 
się odepchnąć nie da. Bądź spokojny o to!

— Nie przeszkadza to bynajm niej, że tak i 
Bieluń z pewnością nie intrygował, dołków 
pod kolegą nie kopał—wtrącił od siebie Fich- 
ten  — ale gdy mu zaproponowano, nie m ógł 
przecież powiedzieć, że pójdzie poprosić o po­
zwolenie, boby mu się rozśmiano w nos, nie 
mówiąc już o tem, że koniec byłby taki: nie 
utrzym ałby się ani jeden, ani drugi, a lekcye 
wziąłby trzeci — z pewnością najm ędrszy, bo 
najzaradniejszy.

Zakrzyczany jak  zwykle Stanisław, zamilkł, 
Kozera z wielkim wysiłkiem wprowadził na

stół jakąś m ateryę ogólniejszego znaczenia, 
ale rozmowa się nie kleiła, i niebawem dwaj 
nierozdzielni F ichten i Piątkiewicz, opuścih 
kolegów, bo też po tym  epizodzie na rychłe 
zharmonizowanie trudno było rachować. Że 
Stanisław wyszumi do ju tra , wiedział F ich ­
ten  napewno, boć przecie od lat kilku ugnia­
tać go się nauczył niby wosk; o tego drugie­
go nie szło mu bynajmniej. Zrażać go było 
nie politycznie, bo brany samodzielnie, był 
cyfrą niezaprzeczoną wśród młodzieży, ale 
jego przewagi nad Stanisławem nie lękał się, 
bo zaszczepiony przezeń ćwieczek dobrze 
utkw ił w głowie ucznia, a tem u ćwieczkowi 
jeśli kto, to nigdy Kozera nie mógł folgować. 
Doktrynę sam ą zbywał ten ostatni ruszeniem 
ramion — jej krzewicieli zwłaszcza, gdy byli 
nimi jacyś Piątkiewicze, a najbardziej Fich- 
teny, trak tow ał bez pobłażania, zostawiając 
pobłażanie dla ludzi dobrej wiary a małego 
doświadczenia, do których zaliczał S tani­
sława.

Nie wiązała się rozmowa teraz i między 
tym i dwoma m łodym i ludźmi, którzy zostali 
na miejscu. Po jakim ś czasie przerwał mil­
czenie Stanisław.

— Coby się to jednak  stało z uczuciami 
solidarności, koleżeństwa, przyjaźni, gdyby to 
tak  pójść miało, jak  on rnówi?

— O te uczucia się nie lękaj—mówił spo­
kojnie Kozera — były, są, i nigdy ich między 
nami nie zabraknie zupełnie. Mnie o to nie 
chodzi; ja  mam przed sobą bliższe pytanie. 
Coby to było, gdyby przewodnikami jednych, 
a obrońcami drugich, mieli być tacy  ludzie, jak  
ci obaj, co ztąd wyszli. Nadewszystko obroń­
cami. Powiedz mi, czy ciebie to nie razi — 
nie dziwi—nie budzi twojej podejrzliwości?

Stanisław nie odpowiadał nigdy na kwe- 
styę tak  jasno postawioną. Brnął, jak  się po­
kazuje w połowie nie widząc—w połowie nie 
chcąc dojrzeć.

Po jednym  z obiadów, podczas których 
bratanek wykładał stryjowi swoje, domyślne 
dlań zresztą zupełnie, zapatryw ania na obo­
wiązkową w każdem przedsiębiorstwie rolnem 
współdzielozość, bez której wszystko je s t ze 
strony dzisiejszego czasowego posiadacza, wo­
łającą o pomstę krzywdą, przypom niał sobie 
p Joachim , że po tej półrocznej z górą ob- 
serwacyi swojego krew niaka, nie może przed 
sumieniem własnem przyznać, że się o nim 
nic dotąd nie dowiedział, i że tego, co już 
wie napewno, aż nadto w ystarcza jako  ma- 
teryału sprawozdawczego, do onego raportu, 
do którego się względem jego ojca zobowią­
zał. W skutek  tego, w tydzień jak iś potem 
mniej więcej przyniosła poczta tej treści ko- 
respondencyę ojcu Stanisława, na którą 011 
oddawna już  i bardzo niecierpliwie oczeki­
wał:

(Dalszy ciąg nistąpi ).
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KRONIKA.
L ite r a tu r a .

W śród znacznej liczby ukazujących się w ostat­
nich czasach prac heraldycznych, zwracamy uw a­
gę czytelników na jedną z nich — na tę  mianowi­
cie, która z pewnością będzie mieć za sobą prze­
wagę. jak ą  nad dziełami dylletanckiemi m ają zaw ­
sze prace oparte na badaniach źródłowych. Oto 
wyszło właśnie nakładem krakowskiej Akademii 
Umiejętności dzieło profesora Franciszka Pieko- 
sińskiego noszące tytuł: „Heraldyka polska wie­
ków średnich." Autor podaje w niem opis szcze­
gółowy wszystkich znanych mu w średnich w ie­
kach herbów polskich, których liczba ogólna do­
chodzi 600. Tekst objaśnia mnóstwo rysunków 
wziętych ze starych  pieczęci, dyplomów i akt są ­
dowych.

rŁ  w y n a la z k ó w .
W końcu zeszłego miesiąca, p. Kazimierz Pró­

szyński dem onstrował w pracowni chemicznej 
szkoły technicznej pp. W awelberga i Rotwanda, 
swojej konstrukcyi kinematograf, który wynalazca 
życzy sobie podobno nazwać Bio grafem. Pisma 
specyalne w yrażają się o aparacie p. Prószyńskie­
go przychylnie, mówią mianowicie, że- pierwsze 
z zadań kinem atografu, za które uważać wypada 
ruch ożywiony, spełnia przyrząd bez zarzutu, cze­
go dowodem są dokonane zdjęcia m anewrów ka- 
waleryi, ćwiczenia i strzały artyleryjskie, ruchliwe 
zabawy dzieci w ogródkach i t. p. W zupełnie 
odmienny sposób załatw iać się ma p. Prószyński, 

zdaniem tych pism, z rzucaniem  obrazów na ekran, 
niż się to praktykowało do tej pory, a dodatnią 
stronę tych zmian stanowi możliwe usunięcie mi­
gotania, tak bardzo przyczyniające się do zepsucia 
wrażenia przy oglądaniu dotychczasowych obrazów 
kinematograficznych.

S zk o lą .
Pism a codzienne donoszą, że pomimo otw artych 

40 nowych szkół początkowych, do kancelaryi in­
spektora szkół m iasta W arszaw y wpłynęło około 
1,000 podań o przyjęcie, na które w ładza zmuszo­
ną będzie dać odpowiędź odmowną, i dlatego zw ró­
ciła się inspekcya naukowa do prezydenta miasta, 
o otwarcie od 1 Stycznia 1900 r. jeszcze 26 szkół 

tego typu.

Jt» a s y  k o rp o ra c y jn e .
„W arszaw ski Dniewnik" zawiadamia, iż W ar­

szawskie 1 owarzystwo ogrodniczo-pszczolarskie, 
które przed niedawnym czasem zrobiło do mini- 
steryum  rolnictwa podanie o zatw ierdzenie ustawy 
jego kasy pożyczkowo wkładowej, obecnie uzyska­
ło na przedstaw ienie swoje odpowiedź przychylną.

Pism a codzienne donoszą, że do o tw artej nie­
dawno kasy pomocy i przezorności dla fotogra­
fów, przyłączają się obecnie właściciele i pracow­
nicy zakładów cynkograficznych warszawskich. 
Może to pracownikom w tej i tam tej gałęzi wyjść 
tylko na dobre, zwłaszcza gdy jedni i drudzy nie są 
tak liczni, a zbyteczne rozdrobnienie wszelkich in- 
stytucyj przezorności, zwiększa bezpotrzebnie kosz-

TYGrODNIK MÓD I POWIEŚCI.

ta, i zm niejsza korzyści płynące z zasady w za­
jemności.

K asa pożyczkowo-wkładowa urzędników Magi­
stratu , istniejąca od roku 1886, ma otrzymać pew­
ne zmiany w  ustawie swojej. Liczy ona obecnie 
uczestników 360 i posiada kapitał wynoszący rs. 
31,527.

T o ta l iz a to r .
Dzienniki rossyjskie piszą, iż zarządy wielu 

m iast w Cesarstw ie wniosły do m inisteryum spraw  
wewnętrznych prośby o wzbronienie Towarzystwu 
wyścigów konnych urządzania gry  totalizatorowej. 
Obecnie powiadamiając publiczność o losie tych 
próśb, mówi „Syn Otiecz.,“ iż wkrótce ministe­
ryum  w ydeleguje specyalną komisyę, która zajmie 
się rozpatrzeniem  tych podań, i że wedle wszelkie­
go prawdopodobieństwa większość ich zyska 
uwzględnienie.

Co też wobec takiego faktycznego zapoczątko­
wania tej sprawy arcyważnej powie nasze mia­
sto — jak  się wyrazi opinja, i czy wogóle mamy 
te j zabawki już  dosyć, czy też pozwolimy to ta li­
zatorow i grasow ać jeszcze czas jakiś? Odpowiedź 
na to pytanie nie doda nam żadnych nowych prze­
ciwko temu hazardowi objaśnień, zarówno usp ra­
wiedliwiających, jak potępiających, bo je s t on 

jednom yślnie już dzisiaj chyba w opinii osądzo­
nym, ale za to powinno nam takie lub owakie 
postanowienie z naszej strony powiedzieć coś 
o naszej metodzie zapatryw ania się na dobro 
ogólne — naszej, zaradności i stanowczości zdania.

Pogadanka.

(Dokończenie).

O m o d a c h .
Przybrany temi piórami toczek czy rodzaj ka­

pelusza był z tiulu białego, i dwa pióra takie 
przypięte były węzłem z aksamitu czarnego.

Piszą nam z W iednia, który zawsze z Paryżem 
o pierw szeństw o walczy, że tam  panie przesadza­
ją  się w dekoracyach. kołnierzy u sukien, wyso­
kość których dochodzi do niebywałych i zdaje się 
niemożliwych rozmiarów, gdyż widziano kołnierze 
m ające 15 ctm. wysokości. Przem yślne panie 
z magazynów, chcąc wybrykom mody zadosyć 
uczynić, wycinają suknie głęboko i odtąd kołnierz 
dają, który jedynie w ten sposób może do ozna­
czonej liczby centym etrów  dochodzić. Część dol­
ną ucha pokryw ają brzegi kołnierza, pod brodę 
mały konieczny wykrój, od tyłu sięgają na wyso­
ko zaczesane włosy.

Prześliczne cacka są  tego roku w rękach pań— 
parasolki; wątpliwem  je s t  tylko, jak  te delikatne 
w yroby znosić będą natarczyw e promienie lipco­
wego słońca, pyły i kurze uliczne, albo przypad­
kową kroplę deszczu. W idziany przez nas model 
był z różowego jedwabiu, brzeg oszyty drobną 
ru szą  z cienkiej czarnej koronki, pojedyncze pola 
różowe miały wieńce wyszywane takiemi ruszami 
z koronek.

Druga parasolka przeznaczona dla odpowiedniej 
toalety, była z matowego jedw abiu w kolorze bla- 
do-niebieskim. na tern tle rzucane były motyle 
czarne koronkowe wyszywane drobnemi czarnemi 
pailletkami.
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Praw dziw a Paryżanka lubi poza modną i gu- 
stownę toale tą  domową, przystra jać  się jeszcze 
w tysiączne fraszki wytworne. W  tej chwili je d ­
ną z używanych takich ozdób są  łańcuszki wszel­
kich pomysłów; otóż widzieliśmy cienki złoty, na 
którym wisiały póprzyczepiane fraszki: mało am u­
lety, pierścionki, kolczyki, zw ierzątka emaliowane, 
serduszka i pełno m iniaturowych cacek, pomiędzy 
którem i i maleńki zegarek się mieścił. Gdyby te 
wszystkie breloczki były ze złota, wymagałoby 
podobne przybranie dodatkowe, znacznego nakła­
du. Dzięki przem ysłowi francuzkiemu, zręczne 
naśladowanie dozwala wszystkim ubierać się w te 
w ytwory kaprysu i fantazyi. Łańcuszek taki za­
rzucony na szyję i opuszczony, zaczepia się na 
samym środku piersi broszką lub ładną szpileczką 
złotą.

Wskazówki i rady.

Krokiety z ryżu i moreli.

Rozgotować pół funta ryżu w pół kwarcie mle­
ka na miękko, naturalnie poprzednio odparzonego 
dobrze w wodzie na ogniu, rozłożyć go na g ru ­
bość palca na półmisku, a po wystudzeniu pokra­
ja ć  w okrągłe kawałki, jakby  grube plasterki ja ­
błek, nadając nożem formę okrągłą. Ubić dobrze 
całe jajko, umoczyć każdy kaw ałek w tern jajku, 
posypać ta r tą  sianą bułką, ■ wym ieszaną z mąką 
i rzucać na gorące masło dla obsmażenia. Osobno 
zrobić syrop z ćwierć funta cukru, wrzucić w nie­
go dwa kruche jab łka  pokrajane drobno, a gdy 
się dobrze zagotują wrzucić cztery morele prze­
połowione bez pestek i w tej m arm eladzie poddu- 
sić kilka minut. Krokiety ryżowe ułożyć na pół­
miseczku, na każdej położyć jedną połowę moreli 
i wszystko zalać uformowanym z jabłek  bardzo 
gęstym  syropem. Bardzo elegancka legumina. 
Proporcya na 4 osoby.

Lucyna Cwierczakiewiczowa.

Odpowiedzi od Eedakcyi.

I renum eratorce Nr. 3935. Zgromadzeń zakon­
nych w Krakowie je s t  więcej. Szczegóły i adres 
tylko na miejscu.

L e k a r z -d e n ty s ta  JFrejdkin Senatorska 
Nr, 28 lub 30 (gdzie „Kuryer Poranny’’) od 10— 6.
= = = = = = = = = = = = = _ _ _ _ _____  7 3 1

JBJBJfTYSTźl L e o n a r d  M ia*per*ki.
Plac św. Aleksandra Nr. 13. Przyjmuje od 10—6.

 ___  r o 2 5 — 2 5 — 12

Dentysta H. Libkind-Lubodziecki
Żórawia 16, mieszk. 12, róg Kruczej. 96

aSS" Do numeru dzisiejszego dołącza sig doda­
tek z modami.

uWnikt0r G° p UI ^ k ' : )Vyzw?l0I}a ’ karta  * życia (cijłS dalszy). — Szkoły zawodowe w Zakopanem (dokończenie), — Epizody letniego sezonu -  
Prawy kobiece. -  Premiowka epizod z naszych czasów (dalszy ciąg). -  Kronika. -  W skazówki i rady. -  0 modach. -  Odpowiedzi od RedakcyT -

Ogłoszenia — Edmund Chojecki: Alkhadar powieść z życia ojców naszych (dalszy ciąg).



L A B O R A T O R Y U M  AnłoL M MAI IMnUIQIflPGd 94 7yrar a lekarskie-Przetłuszczone: Borne, Benzoesowe,HDIBKI in. R lnU ilU ff ORIl UU Lanolinowe, Lecznicze, Wazelinowe udelikatniające i chronia-
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SZKOŁA WiKODZIEtW ICZA DŁA KOBIET
J l w s s ł - Ł l ł

Mazowiecka II m. 8.
Przyjmuje uczennice przychodnie i pensyonarki na krój, szycie kra- 
wiecżyfńw i bielizny, haft biały, kolorowy, złotem i srebrem Malo­
wani^,. wMialanie rysunki, pończosznictwo, roboty włóczkowe, stroje, 
koszykamwo. Uczennice otrzymują, patenty szkolne i świadectwa

z cechu krawieckiego. 100

j  KAIHREMERA KAWA SŁODOWA KNEIPPA
Z a s t ę p u j e  ka 

do t e j ż e  domieszką, 

ną została przez księ 

dyną, której dozwolono 

i podpis.

wę ziarnistą i j e s t  

G o r ą c o  p o l e c o -  

dza Kneippa i jest je- 

nosić wizerunek jego 

81 c
Monachium, Akc. Tow. „Livonia“—Ryga.

PIERWSZ0B2ĘDM SZJ0Ł5 KROJ0 I SZYCH
I M .  T S U W K K A M T

MISTRZTNI CECHOAEJ 
'Z . Ć >  -ćk. •W I  łTr. 3.

Przygotow yw a gruntownie na wzór paryzkiej Szkoły „IMoniteur de la mode”  P o ukoń­
czeniu nauki i złożeniu egzaminu w  Urzędzie Starszych uczennice otrzymują św iadectw a ce­
chowe na mistrzynie i podmistrzynie. Przy szkole pensyonat z fortepianem oraz pracownia 
sukien i okryć. Na czas wakacyi ceny kroju zniżone. 92

W  Z A K Ł A D Z I E  N A U K O W Y M  V I - 0  K L A S O W Y M  Ż E Ń S K I M

J A D W IG I T A C Z A N O W S K IE J
(dawniej LEONTYNV VACQUERET i

M a r s z a ł ł s o w e k a  IST-r 1 2  3.
Zapis uczenie przychodnich i pensyonarek rozpocznie się 5 siepnia. 
Przyjmuje się panienki od lat 8. 93

RESZTKI batystów, pik, wełn, madapolamu oraz podszewek 
krawieckich otrzymanych wprost z fabryk, poleca 
bardzo tanio W. M O R G E N S T E R N ,  

M a rsza łk o w sk a  M 12 9 ,
w  b ra m ie  I -sz e  p ię tro . 70

Nowootworzony skład dywanów  ul. E ryw ańska 14.
p. fir. K. K ruszyński i L. Miciński

Ulecą: wybór firanek, obić meblowych chodników i t  p. — Ceny nizkie. \ 
Sprzedaż za gotówkę i na  raty. 1028-52-37 j

f
Oryginalne Maszyny do szycia

marki „The B erg  M achine” uznane za najlepsze, za gotów kę
i na rozpłaty, 985B -26-25

JXJLIAKT BERG,
Mazowiecka 10.

i i
S P E C Y A L N A  S Z K O Ł A

Kroju i szycia z pensyonatem

ANTONIEGO
oraz pracownia sukien i okryć.

P aten ty  cechowe. W ykład  w  4-ch językach. 
K urs kroju sukien Rub. 12.

Metoda kroju franeuzka i angielska poprawiona przez wielolet­
nią praktykę m oją zagranicą.

l i o w y - Ś w i a t  Afś 1 2 . 978

§

M A Ł E C K I
F a b r y k a  F o r t e p i a n ó w  i P i a n i n

Jedyna fabryka w kraju nagrodzona medalami na wszystkich wystawach
wszechświatowych ?lM

17. K r a k o w s k ie -P r z e d m ie ś e ie  17.

W zakładzie Naukowym 6-klasowym Realnym Nlęzkim
F L O R I A N A  Ł A G O W S K I E G O

w  W arszaw ie, przy ulicy Pięknej Nr. 15.
Zapisy uczniów odbywają się codziennie od godziny 9 rano do 12. 

Egrzamina w stępn e zaczną się  2 0  Sierpnia.

Magazyn Blawatny
L .  K U M M A N T

Marszałkowska M 101
w  u -  p o l e c a ,  n a .  n a d c h o d z ą c y  s e z o n -  
Wielki wybór nowości na suknie, peleryny i żakiety Wszelkie pod­
szewki jedwabne i bawełniane. Bieliznę stołową, płótna, pół-płótna

i perkale.
¥9 ielki wybór materyalóic na mundurki. 104

SZKOŁA kroju i szycia, PRRCOWfllfl ubiorów damskich 
Maryi DHaciej owslŁiei

NOWY-ŚWIAT 5 6 ,  m .  5 .
M am h o n o r zaw iadom ić osoby in te resow ane, że po zw iedzen ia  n a jp ierw szych  

zakładów  p arysk ich , pom iędzy  in n em i i szkoły p. A bla G oubaud, stosu je  w m oim  za­
k ładz ie  w idz iane  ta m  u lepszen ia  w k ro ju , pasow aniu i szyciu. 4 9

P R A C O W N IA  SU K IE N  D A M SK IC H

Ulica Źórawia 30, róg Marszałkowskiej. 67

PR Z Y JA C IE L  DZIECI
PISMO TYGODNIOWE ILLUSTRGWANE

Nauce i Rozrywce Młodzieży Poświęcone.
W  części literackiej zawiera: opowiadania historyczne i z po­
dróży, powieści, wiersze, komedyjki, pogadanki naukowe, za­
dania różne, rebusy i t. p. W szystko to w formie odpowie­

dniej dla umysłów młodocianych.

Cz§ść illnstracyjna bsjata i b arta  starannie opracowana.
Premium bezpłatne książka.

Prenum erata w ynosił w W arszawie kw artalnie rs. 1̂  
rocznie rs. 4 .  N a prowincyi kw artalnie rs. 1 k. 2 5 .  rocznie rs. 5." 

Redaktor i W ydaw ca S k i w s k i .
W arszaw a, C hm ielna 26.

N a żą d a n ie  w y s y ła ją  s ię  n u m era  o k a z o w e .

APTEKA K. WENDT 4P
45. K rakow skie Przedmieście 45.

w  Warszawie.
Wody m ineralne  
wszystkich źródeł 

naturalne i sztuczne.
HosBoaeHO Ile rsy p o io  B ap m asa , 4 A B rycia  1899 r. Warszawa. Bruk Emila Skiwskiego. Itedastor i Wydawca Jan Sklw ekŁ DODATEK.
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E d m u n d  G r ó j e c k i .

A L K H A D A R
U s t ę p  i  t y c i a  o j c ó w  n a s z y c h .

(Ciąg dalszy).

Gdyby laska  księcia ministra, słabe moje 
zasługi i dziedziczna wierność tronowi, uspo­
sabiały m nie do jednej z tych dwóch posad, 
m ógłbym  bezzwłocznie przewies'd moją żonę 
pod ciepłe niebo włoskie, sam następnie po- 
wrócid na  kilka miesięcy do stolicy, oddać 
się ze swobodną głow ą wyłącznym za trudn ie ­
niom, do jak ich  książę kanclerz zaszczyca 
m nie szczególnem zaufaniem — i jeżeli wolno 
mi zwrócić uw agę n a  samego siebie, odetchnąć 
pełnemi piersiami uczuciem, bez k tórego  ż y ­
cie dla mnie męczarnią , godności obojętnym  
przedmiotem, obowiązki do spełnienia, n iepo­
dobieństwem. W ym ogi rządowej służby, m o­
g ły b y  m nie samego, bez hrabiny, co rok na 
jak iś  czas sprow adzać do Wiednia; nie p rzy ­
ją łb y m  naw et miejsca bez tej nadziei, i jeżeli 
sp raw y nie dadzą się w ten  sposób ułożyć; 
opuszczam ramiona, rzucam  się bezwładnie 
kolejom losu, niech wszystko ginie, przepada, 
niech się raz kończą piekielne udręczenia, 
niepewności!

-— P rzyzyw asz pan  hrab ia  zgubę, w y w o łu ­
jesz  rozpacz, dla tego chyba, aby  ci p ow ta­
rzano, o czem wiesz doskonale, abyś z obcych 
us t  usłyszał zapewnienia, jakie sam sobie m o ­
żesz słusznie uczynić. Dotąd, nigdzie i w ni- 
czem nie doznałeś odczarowań ani zawodu 
nadziei; dla czegożby n a  przyszłość miało 
być inaczej?

— Nie mam praw a niczego wym agać; m o­
gę tylko mówić o wdzięczności — in n y ch ,  
świętszych uczuć, w słowach wyrazić  nie zdo­
łam. Długo wątpiłem, nie wierzyłem snom 
moim, lękałem się ogromu szczęścia. Z w ąt­
pienie je s t  grzechem; przysięgam poprawę 
i w gorącej pokorze serca błagam  przeba­
czenia. »

Szambelan zbliżył konia ku amazonce, i z>e- 
l igijną czcią w yciągnął dłoń; księżna podała 
m u rękę z uśmiechem na ustach, z rozrzew­
nieniem w oku; sam a lekko spłonęła, gdy  
jeździec przechylony  na  siodle, wyciskał na 
je j rękawiczce n am ię tny  pocałunek. Zato­
czyła n iespokojnym  wzrokiem do koła; nie 
było nikogo. Dwaj je j dżokeje, w  przyzwoi­
tej odległości w ślad za nią postępowali. Mi­
m ow olnym  ruchem  zapuściła n a  tw arz  z ielo­
n ą  zasłonę, drasnęła  kon ia  rózeczką, posko- 
czyła naprzód, p ragnąc  zapewne przeciąć roz­
mowę, którą szam belan  by łby  bezwątpie- 
nia chciał dociągnąć do przedostatecznych 
wniosków.

— Czas wracać do domu — rzekła, po 
długiej gonitwie w strzym ując  spienionego 
ru m ak a  — A rm ida je s t  ju ż  zmęczoną; czuję 
po jej chodzie, że mi wypowiada służbę. M u­
sisz pan hrabia pokazać mi drogę; pierwszy 
raz tak  daleko się zapuściłam — nie znam 
tych oddalonych ścieżek.

— Księżna wybierasz niesumiennego prze­
wodnika — odrzekł jeździec; zawczasu uprze­
dzam, że nie potrafię w ybrać  najkrótszej d ro ­
gi, nadto, ośmielam się wspomnieć, że każda 
usługa w ym aga  wynagrodzenia.

— Przew odnik  nie je s t  sum iennym , skoro 
naprzód o nagrodę się umawia. Pozostaje 
mi w olny wybór; mogę jeszcze sam a w y ­
brnąć, lub moich ludzi o drogę zapytać.

— Czyliż księżna i w tedy  n aw et nie po ­
zwoli służb moich sobie ofiarować, gdy  za 
całą nagrodę poproszę o tę różę, k tó ra  chw ie­
je  się przy je j  boku?

— O różę?...—zawołała ze śmiechem młoda 
kobieta— mógłbyś pan był prośbę swoją w ier­
szami wynurzyć. Co za szkoda, że słońce 
jeszcze wysoko, że nie błądzimy po księżycu! 
Nie, nie,—na oddanie mej róży przystać nie 
mogę; jazdajotrząsła  z niej listki—zwiędła g a ­
łązka i ciernie ty lko  zostały. Ostre i kolące 
podarki zlą są przepowiednią. Niepotrzebnie 
pan chmurzysz czoło; wolę dać ten  oto św ie­
ży kwiatek bzu, co nad d rogą  ku nam  się 
kołysze. Pozwól pan hrabia — chcę zerwać 
go sama.

Księżna podniosła się lekko na  siodle, sch w y ­
ciła gałązkę, ale u p a r ty  krzew nie chciał do­
browolnie ustąpić zdobyczy; ta rgnę ła  go kilka 
razy niecierpliwie. B łęk itny  kw ia t został jej 
w ręku, natom iast silny ruch  ram ienia  u cze ­
pionego między liście rozchylił perłę, za­
pinkę czarnej emaliowanej bransoletki, i k le j­
not z g łuchym  dźwiękiem potoczył się na 
ziemię.

Księżna upuściła gałązkę, j a k  gdyby  łowiąc 
w powietrzu ślad swojej zguby; był to za ­
pew ne drogi, łubem jak iem  wspomnieniem 
opromieniony upominek, rzadko bowiem kiedy 
nie używ ała go do stroju. Ju ż  chciała wołać 
do w yszukania swoich dżokejów, gdy w tejże 
samej chwili szambelan s tanął na  nogach i s c h y ­
lał się po cacko.

Księżna cofnęła konia; na  nieszczęście, A r ­
mida niebacznem kopytem  nastąpiła  na  k le j­
not, szambelan nie zdążył go ocalić; b ranso­
letka silnie była nadwerężoną, niepodobna 
było myśleć o włożeniu jej na rękę. Księżna 
chciała j ą  obejrzeć.

— Zgięta w strączek — mówił szambelan, 
za tykając  u piersi gałązkę bzu. P rz y k ry  w y ­
padek, którego, na domiar złego, j a  stałem 
się przyczyną.

— Daj mi j ą  pan  hrabia; spróbuję, czy nie 
da się zapiąć.

— Niepodobieństwo, księżno; k lam erka  z u ­
pełnie zgnieciona. G dyby mi wolno było za ­
chować k le jnot na dziś przy sobie, prosiłbym 
o pozwolenie odniesienia go nieuszkodzonym, 
w niczem nieprzypom ina jącym  niezręczności 
Armidy.

—  P rzyzw ycza iłam  się do tej .bransoletki,  
noszę ją  od k ilkunastu  lat; je s t  to familijna  
pamiątka.

— P osta ram  się, aby  księżna j a k  najkrócej 
n a  nią czekała; teraz, w żaden sposób nie 
przystan ie  do ręki — spróbujmy.

Szambelan objął dłoń księżnej, popatrzył 
chwilę na pom arm urow any błękitnemi ży łka­
mi biały jej przegub, pochylił głowę i do ust 
rękę przycisnął.

Ręka ta  nie w yryw ała  się mu z uścisku; 
zdawała się om dlew ać pod gorącym  pocałun­
kiem, i w rozkosznem upojeniu pieszczotą pła­
cić za pieszczotę.

Szambelan wzniósł wzrok do góry; zapło­
niony  uśmiech rozchylał usta  księżnej; oczy 
jej pławiły się w mgle lubego rozmarzenia, 
jak iem  namiętność poprzedza zw ycięztw a swo­
je  i porażki; postać kłoniła się n iby  chylona 
nieprzezwyciężoną potęgą uczucia.

— Kiedyż będę mógł odnieść bransoletkę?— 
rzekł drżącym  głosem dyp lom ata  (w podob­
nych  położeniach głos drżący j e s t  nieodzow­
nym); kiedy będę mógł sam zapiąć j ą  na  
tej pięknej ręce tak, abym był pewmym, że 
księżnę sam ą zastanę?.,. Kiedy i gdzie?... 
Przez litość!

— Wsiadaj pan hrabia na konia; już późno, 
a do miasta jeszcze daleko.

— Jedno  ty lko słowo, księżno; nie ruszę 
się z miejsca; nie m am  siły kroku naprzód 
postąpić — jedno słowo powróci mi życie!

— Cóż m am  powiedzieć? — kiedy możesz 
pan odnieść mi bransoletkę? — odpowiedź, 
sądzę, zależy od jubilera. W raca jm y  do 
miasta.

Szambelan dosiadł konia, zacisnął usta, przy­
odział na  tw arz  wyraz strasznej, Laokonowej 
boleści; (w podobnych zdarzeniach, ry sy  po­
łam ane nadludzkiem  cierpieniem są koniecz­
nymi); księżna w milczeniu rzucała nań  prze­
nikliwe wejrzenia, w k tó ry ch  obok szyderstwa, 
przebijało przecie inne, daleko rzewniejsze 
uczucie.

O dludne boczne ścieżki zaczynały  zbiegać 
się ku głównej ulicy; dudnił zdała tu rk o t  po­
wozów, tu  i owdzie przemykali jezdni, piesze 
sam otne pary  słaniały się, szukając ustronia; 
nadchodziła, bolesna zawsze dla czułych serc, 
chwila rozłączenia.

Księżna w strzymała konia.
— Pan  hrabia — rzekła mu tk liw ym , do 

duszy p rzejm ującym  głosem — nie masz za ­
pewne zamiaru  wracać n a ty ch m ias t  do do­
mu; przypom inam  m u moją bransoletkę, cze­
kam  n a  nią,... i uwiadomię, k iedy i gdzie my- 
odebrać.

Szambelan n a  te  słowa byłby chciał rzucić 
się na  kolana, paść do nóg boginP ale obrót 
ten  siedzącemu n a  koniu niesłychanie je s t  
t rudnym , naw et gdy  jeździec z rodu i z u rzę - '  
du należy do pierwszego wiedeńskiego to w a­
rzystw a. W zrokiem , głosem, westchnieniem, 
zamierzał w ynurzyć swoją wdzięczność — 
księżna ju ż  go nie widziała, ju ż  go dosły- 
szyć nie mogła; czarodziejka zacięła konia, 
skręciła w boczną ulicę, pom knęła i znikła 
m u  z oczu.

Jeździec sta ł  chwilę na  miejscu, spiął wresz­
cie ru m ak a  i pogonił w przeciwną stronę, 
promieniejący, upojony  szczęściem,roziskrzony 
nadzieją osiągnięcia drogiego przedmiotu sw o­
ich marzeń, jed y n eg o  celu zabiegów, trosk  
i usiłowań — poselstwa w N eapolu  lub we 
Florencyi.

W  wielkiej ulicy P ra te ru ,  t łum  z uszano­
w aniem  rozsuwał się przed żoną w szechwład­
nego ministra; chyliły się głowy, u la tyw ały
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z pośpiechem kapelusze — księżna roztargnio­
na odpowiadała na hołdy znajomych i cześć 
gawiedzi. Niebo wysłuchiwało serdecznych 
jej modlitw; mąż najpiękniejszej w mieście 
kobiety, urodziwy szambelan, ku któremu 
oddawna skrycie wzdychała, porzucał dla niej 
żonę, padał przed nią jako dokonana ofiara 
uczucia.

Wyrobienie poselstwa we Włoszech, usuwa­
ło z wiedeńskich salonów niebezpieczną spół- 
zawodniczkę, pozwalało nowemu dygnitarzowi 
zjeżdźad do stolicy na bezżenne, niezawisłe 
życie; po kilku miesiącach pobytu, znowu od­
woływało go w dalekie strony. Księżna lę 
kala się jednostajności jak ognia; biegła znaw­
czyni ludzkiego serca, potrafiła cenić wygodę 
zmiany, uczynna przytem bez granic, posta­
nowiła użyć władzy, jaką miała nad mężem, 
na wyjednanie lubemu żądanego urzędu. 
Sama ludzkość nakazywała przyjść w pomoc 
cierpiącej hrabinie, i wyprawić ją  pod łagodne 
niebo Italii. Księżna na cudze dolegliwości 
miała istotnie macierzyńskie serce. Książę 
kanclerz mógł być pewnym, że w razie nie- 
przychylenia się do próśb żony, piekło będzie 
miał w domu. Książę kanclerz, pomimo dy 
plomatycznych stosunków z Lucyferem, ucie­
kał przed domowem piekłem prędzej jeszcze, 
niż w dwadzieścia kilka lat później przed uli­
czną barykadą.

Tymczasem Marya stawała wreszcie u celu 
i mogła odetchnąć; w namiętnej gonitwie 
z hrabiną Zapary, daleko zostawiała Włoszkę 
za sobą — książę wyraźnie dawał poznać, 
że Polka wzięła górę nad jego sercem. Ści­
gał ją  wszędzie jak  cień, wywiady wał się 
o godziny jej przejażdżek, w teatrze, co 
chwila wymierzał ku niej ogromną lor­
netę, wszem w obec i każdemu z osobna 
najłaskawiej raczył pokazywać, że uczucie 
ku młodej małżonce szambelana zewsząd go 
ogarniało.

Hrabina Zapary musiała poprzestać na kilku 
cudzoziemcach i wielbicielach podrzędnego 
stopnia, reszta bowiem rodzimego, wiedeń­
skiego towarzystwa, jak wypadało na ludzi 
z taktem, pospieszyła z hołdami i z palmą 
ku wybranej przez tak znamienitą osobę.

Niektórzy w zwątpieniu opuszczali ramiona; 
zanosiło się wedle ich sądu nie na proste 
przywidzenie, nie na zwykłą zabawkę, ale na 
długi i ścisły stosunek.

Miłość widocznie wytrawiała w księciu osta­
tnie umysłowe władze; od pewnego czasu, 
nieborak czterech nie mógł naliczyć.

Marya z początku obojętnie spoglądała na 
war rozlicznych uczuć, jaki do koła niej ki­
piał; zaloty księcia poczęły ją  obchodzić wte­
dy dopiero, gdy wypadło na osobie tego pana 
dowieść wszechwładnej wielmożności swych 
wdzięków, i upokorzjm zuchwałe roszczenia 
Włoszki, W ygrana warta była zachodu. Do­
póki chwiało się zwycięztwo, Marya nie za­
niedbywała żadnych fortelów, obrotów, kła­
manych ucieczek, chytrych napadów, fałszy­
wych oznak zdania się na łaskę, całej igraszki 
cmentarnych ogników—igraszki zawsze tej sa­
mej i zawsze nowej. Skoro atoli oczywistość, 
w obec towarzystwa stolicy, wykazała jej nie­
zaprzeczoną wygranę, skoro przyszło do wy­
pełnienia niektórych warunków tryumfu, 
hrabina wylękła się następstw niebezpiecz­
nych zapędów, zadrżała na widok kłamstwa,

TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI.

z którego skutkami codzień trzeba się było 
potykać.

W każdym zawodzie pierwszy krok trudny. 
Marya nie miała jeszcze dostatecznej wpra­
wy w pokrywaniu próżnych myśli pełnemi 
słowy; rzucała dotąd uśmiechy, spojrzenia 
i małoznaczne względy, jako powszedni grosz, 
za który zakupywała sprzężaj do rydwanu 
swojej próżności. Zimna, jak wogóle większa 
część kobiet z jej rodu, znała tylko możeb- 
ność jednej rzeczywistej namiętności — na­
miętności do własnej wygody. Bezpieczną 
była o siebie, nie miała bowiem z czem się 
pasować, z czem staczać walki; żaden praw­
dziwy ogień nie tętniał pod śnieżnem jej 
łonem.

Po młodości strawionej na kłamaniu mdłych 
i bezbarwnych uczuć, najwyższym wyrazem 
północnych, limfatycznych natur, jest misty­
czny sentymentalizm i dewocya na starość. 
Szatan z panem Bogiem, z kupiecką dokład­
nością dzielą się w takim razie życiem po po­
łowie; szkoda tylko, że pierwszy świeżą część 
towaru otrzymuje w podziele.

Urząd Szambelana dawał mu prawo do 
wprowadzania żony na dworskie pokoje. 
Młody dyplomata korzystał z tego przywileju, 
nie opuszczał ani jednego przyjęcia, ani jed­
nego balu lub koncertu, z rozkoszą widział, 
że od niejakiego czasu zapraszano go na 
małe, poufałe zebrania, gdzie oprócz cesar­
skiej rodziny i kilku pierwszych dygnitarzów, 
szczupła tylko liczba wybranych znajdowała 
przystęp. W pływy księcia otworzyły mu 
skrycie źródło tej nowej, a powszechnie wy­
soko cenionej łaski.

Na podobnych wieczorach, szambelan uga­
niał się zwykle za rozmową z księciem kanc­
lerzem; przygięty trochę ku ziemi, w kornej 
postawie chwytał każde jego słowo, pozwalał 
sobie odpowiadać wyrazem podziwu, zachwy­
cenia nad mądrością wielkiego ministra, lub 
chyłkiem przysiadał się do księżnej, łowił jej 
spojrzenia i nieznacznymi, obojętnymi na po­
zór szepty, wydzwaniał jej piosenkę swoich 
zapałów.

Marya nawzajem, ulegała ciągłemu oblęże­
niu przez jednego wielbiciela.

Książę adonis nie posiadał daru gładkiego 
wyjęzyczania swoich uczuć; z twarzy po­
dobny do boga leśnych miłostek, przypominał 
go, raz jeszcze powtarzam, gestami, śmie­
chem, nadskakiwaniem, pogoniami za uprag­
nioną Nimfą.

— Jak  się pani podoba — mówił do niej 
pewnego razu — ten oto dyamentowy na­
szyjnik na starej księżnie Sonderhausen?... 
Gdyby nie blask klejnotów, niktby na nią nie 
spojrzał.

— Piękny strój — odrzekła Marya — nie­
równie piękniejszy od tego, jaki na ostat­
nim balu widziałam u księżnej Pawiowej 
Esterhazy.

— Znam ja  droższe daleko dyamenty i czyst­
szej wody — ciągnął dalej, ocierając ślinę — 
klejnoty, za każdy z których oddałbym poło­
wę życia.
#— Musi ich być niewiele, skoro W. X. Mość ' 

tak drogą cenę na nie nakłada.
— Tyle, ile połów w całości — hi, hi, 

hi! — jeden a jeden, dwa, nieprawdaż hra­
bino?
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— Niezaprzeczona prawda.
— Temlepiej; ja  zawsze prawdę tylko mó­

wię, szczerą prawdę, jako w tej chwili-
0 dwóch nieocenionych klejnotach, które nie 
mogły nie przyjść na myśl patrzącemu na 
oczy hrabiny.

Marya zapłoniona, spuściła powieki.
Nie cofam mojego słowa; jeden a jeden, 

dwa; jedna połowa i druga połowa, dwie po­
łowy; za dwoje oczu, oddałbym całe życie,
1 jeszcze bym nie przepłacił — hi, hi, hi! — 
nieprawdaż hrabino?

— W. X. Mość zaszczyci swoją obecno­
ścią pojutrze koncert u dworu?... Mówiono 
mi, że usłyszymy wyjątki z pasterskiej sym ­
fonii Beethowena, i kilka aryi z Małrimonio 
Segreło.

— Wolałbym Amore Segreto — Antore 
ełerno; muzyka może wyraziłaby, czego sam 
wypowiedzieć nie zdołam; od kiedyż to słońce 
pyta słonecznika, w którą stronę posłuszny 
kwiat ma zamiar się obrócić?... — czy mam 
słuszność, hrabino?

— W. X. Mość lubi muzykę?
— W naszej rodzinie lubimy jedną tylko 

muzykę: trąby i bębny, i to wówczas, gdy 
nieprzyjaciel przed nami — hi, hi, hi!... Ży­
cie bym poświęcił, gdybym w pewnych 
oczach mógł rzucić się na armaty i lawety; 
ja  naprzód, a za mną mój pułk moraw­
skiej piechoty. Hrabina nigdy nie widziała - 
mego regimentu?..-, pierwszy regiment w ce- 
sarskiem wojsku!

— Nie przypominam sobie, i może nie 
chciałabym widzieć go w położeniu, o ja ­
kiem W. X Mość wspomina.

— A to dla czego?
— Lękam się wystrzałów, i widoku krwi 

znieść nie mogę.
— Pierwsze wrażenie! — potem człowiek 

się przyzwyczaja; tak przynajmniej prawi 
stryj mój. Ja  przeciwnie — radbym skosz­
tować wojny; kilka razy prosiłem już księ­
cia kanclerza, abjr wydał komu wojnę. Przy­
rzekam pójść na pierwszy ogień, zwłaszcza, 
gdyby mi obiecano jedyną nagrodę, za którą 
oddałbym dwa życia

— Czyjeż drugie?
— Moje, gdybym ich miał dwa dla prze­

miany, hi, hi, hi!... oba w tej chwili oddam— 
za jedno łaskawe spojrzenie, za pół tego aniel­
skiego uśmiechu. Hrabino, jesteśmy sami, 
prawie sami; nikt nas nie słucha, nikt na nas 
nie patrzy. Zamknę oczy i wypowiem, co 
mam na sercu. Dziwna rzecz! z zamkniętemi 
oczyma, jestem jakiś śgpielszy. W naszej ro­
dzinie, we wszystkich ważnych wypadkach, 
mamy zwyczaj zamykać oczy.

— Zadziwiające, niepojęte!

{D alszy ciąg nastąpi).
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81; w Moskwie, Rożdiestwienska donr Tretjakowych; w Kijowie, I. Kiihmaer, F abryka i Skład Mebli, dom własny; P etersburg , Newski Prospekt 
N -r 42, dom Armiańskiej cerkwi, vis a vis Gościnnego dworu.

Dr. A. BUCKIEWICZ
W i l c z a  N r .  2 8 .

Choroby w ew nętrzne (zwłaszcza „reumaty- 
*my i nerki) oraz skórne (zależne od wewnętrz­
nych, np. plamy, wilki, skrofuły, liszaje, etc.) 
tudzież skrofuły oczu.

Krom poniedziałków, codziennie od 12 do 1 
1 od 5—6; w niedziele i święta do 10 rano. 
Ubogich bezpłatnie. lo

U w ag a!!
Maszyny do szycia i wyżymaczki
Wprowadziłem system labrykacyi amerykań- 
ki, to jest licząc na ilość robót, obniżyłem 
ceny dotąd w Warszawie niepraktykowane. 
Za reperacyę maszyny do szycia rs. f, a wy­
żymaczki k o p  5 0  prócz części dodatko­

wych, które są na składzie. 
Mechanik, Z ło ta  16 między Zielną i Wielką. 
Maszyny i wyżymaczki nowe i używane są do 

sprzedania w wielkim wyborze. 77

U
dla drobnych kupców  

i rzem ieśln ików
(Adw. Stanisław Pawiński, Władysław Ko­
rycki, Józef Ostroróg-Sadowski i Wacław 
Laskowski) przeniesiono na ulicę Ś w i ę t o -  

k r z y z k a  ATi 5 .  88
Biuro otwarte od 10 rano do 3-ej po polud.

H E R M A N  i G R O S S M A N
WARSZAWA, Mazowiecka JY° 16.

S t . - P E T E R S B U R G ,  M O S K W A ,  L U B L I N .
' \ 7 U r " V ’ TVr A  T F T I X /T  Sprzedaż na rozpłaty miesięczne

'  począwszy od 25 rubli.
Illustrow ane katalogi na żądanie franco i g ratis. 59

Pierwsza specjalna fabryka
wyrobów skórzano-galanteryjnych i przyborów podróżnych

B -c i lEURfflAltij w  W a r s z a w i e  17
5. ZEiela-jisłca, 5

P oleca w ielki w ybór: W aliz, toreb, n essese ró w  podróżnych, pudełek  do k a­
peluszy skórzanych i d rew nia­

nych, ku fer­
ki, ram ki, a l­
bum y, p le­
dy, p a s k i ,  
portfele , pu­
g i l a r e s y ,  
p o rtm o n e t­
ki, portcy- 

g ary
p o  c e n a c h  
hurtow ych.

Jubiler. Egzystuje od 1858 r.
W a r s z a w a ,  S e n a t o r s k a  ZŃTr. S
Poleca wielki wybór biżuteryi gustownej po 

cenach przystępnych. 1 0 1 6 -2 6 -2 0

P R A C O W N I A  S U K I E N  I O K R Y Ć  D A M S K I C H
Bronisławy JVIiillef

(Rednawskiej)
przeniesiona została z ul. Aleksandrya 

na Św iętokrzyską N-r . 17.
9 73— 25— 25

1\. jVi. Schróder
Nowy Świat 2 4 . 

Skład fortepianów i pianin. 
Wynajem i sprzedaż na raty. 

Telefon 1 2 8 8 . Cenniki gratis i franco
9 4 4 —5 3 — 51

£ od R. 3 do R. 35
^  P rzy jm u je  się zam ów ienia n a  

pojedyncze sztuki. 
Wysyła się za zaliczeniem.I I od R. 3,50. do R. 30.

Nagrodzony najwyższemi nagrodam i na 
w szystkich wystawach

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY

MAURYCEGO ERLICH

ucznia ftlatłlieugo w Paryżu, prostowanie wszel­
kich skrzywień kostnych stosownemi aparatami za 
wskazówką pp. lekarzy. Zakład egzystuje przeszło lat 
dwadzieścia i powołuje się na najpierwsze miejscowe 

powagi lekarskie. Chmielna 33. 89

STEFAN TERTUS Z  ODESSY
(Firma egzystuje od 1 8 6 4  roku).

O tworzył Filię Sk ładów  Herbaty: Chińskiej i Cejlońskiej
H Warszawie. Senatorska Air. 4.

Uwaga. Komisya Sewastopolska po analizie produktów spożywczych i napojów, uznała 
herbatę S tefana T e r tu sa  za czystą i bez wszelkich domieszek obcych liści i różnych 

farbowań. (Kr. Wiestn. z dnia 10/22 1897 r. za Nr. 324).
Zarządzający filią IN. Lisser. 76

Pracownia Sukien i Okryć Damskich 
K o l i i  X

h c ż a  a r r ,  s s ,

W ykonyw a wszelkie roboty  po bardzo niskich cenach.

I.
MARYI RAUM

ulica  F oksal M 13,
egzam iny w stępne rozpoczną się dnia 2-go 
W rześnia, lekcye 5-go W rześnia; zapis pen- 
syonarek i uczenie przychodnich od 26-go 

Sierpnia. Ceny umiarkow ane. 105

MAGAZYN MÓD 102
Emilii Stypińskiej

is tn iejący od roku 1874. n a  ulicy Rymarskiej 
pod Aś 14, przeniesiony został na tąż ulicę 
pod -N° 8, o czem zaw iadam ia Sz. Klientelę.

Do nabycia w księgarniach podręcznik nau­
kowy pedagoga Renssuera

Polsko - Francuski, najlepsza , 
najnowsza, najłatwiejsza meto­
da do bardzo prędkiego nauczenia się fran­
cuskiego języka bez nauczyciela, z ob­
jaśnieniem wymowy i akcentowania, I-Szy 
knrs kop. 1.20, Il-gi kurs kop. 3.20— 
Dramatyka Polsko - Francuska, 
kop. 1.20, lub całe dzieło w 4 7 -iu  zeszytach, 
każdy po kop. 15 (pocztą kop. 18).

Wypisy Francuskie sis) ze słowniczkiem
w 4  językach, zeszyty po 15 k. (pocztą 18  k.).

S A I O f f C Z E I ^ S Ś -
szy 18 zeszytów po kop 1 0  (pocztą kop. 18). 
Na pocz'ę dopłata do każdego rubla po 2 5  k.

Na żądanie wysyła się bezpłatnie I-y ze­
szyt ,,Samonczka“ Francuskiego 
i Ruskiego. Skład główny u autora 
(Renssuera), ul. Złota 13 O, w W ar­
szawie. 8 7

M A G A Z Y N  M E B L I
AN TONIEGO S T R Ó M I Ł O

Rracka Nr. 35.
Poleca: K redensy, Szafy, S toły, Ł óżka,
U m yw alnie, B leliźn lark l, całkow ite u rz ą ­
dzen ia  pokoi Sypia lnych  1 S tołow ych, 

o raz  w ielk i w ybór M ebli w yściełanych.
CENY NIZKIE. 1026-52-37

i Syn
Warszawskie Towarzystwo Akcyjne Handlu Towarami Apteeznemi

daw niej

Zjednoczeni Aptekarze i Ludwik Spiess
Zarząd i Składy Główne ul. Senatorska «N° 24.

F il je :  w  W a r s z a w i e :  P l a c  T e a t r a l n y ,  u l .  M a r s z a ł k o w s k a  140; w  L o d z i :  u l .  P i o t r k o w s k a  II.
polecają:

- Ś-wieżą, oli-ty§ nicejałcą. I_iairier37- spirytusowe.
Octy fraja-c-u-slcie 1 in.n.e. L ak iery  kopalowe.

Gralatyny. :Ferf-u.m.y.
I^arTolsi do 'bielizny. 3X2Eyi3.1st.

P arb y  olejrre. Frotzek n.a ow ad y . 60



Znacznie powiększona

B I E S I A D A
W W a rs z a w ie  roczn ic : Z p r z e s y ł k ą  r o c z n i c

rs. rs.

L I T E R A C K A  I L L U S T R O W A N A .
DLA RODZIN' POLSKICH.

Hedaktor §9 ladyslaw Jflaleszewskf.
Powieści, podróże, sztuki piękne, wiadomości z literatury, biografii, pedagogii, chwili 
bieżącej, polityki, z naszych miast, wsi, z zagranicy. Rebusy, szarady i t. p. rozrywki.
Liczne illustracye wypadków w kraju i zagranicą. Kopie obrazów, rzeźb, krajobrazy, 
pomniki, portrety, zabytki przeszłości. Spółpracownictwo znanych literatów i artystów.
IV em ia  b ezp ła tn e  do  w yboru: Książki,  obrazy  k o lo row ane ,  m iędzy  n iem i  Ojcze 
nasz .  Z d ro w a ś  M arya,  W ie rzę  w Boga, Rozkosze  d z ia d u n ia ,  W po lsk im  les ie .  p o r t r e ty  S o b ie sk ie g o ,

Czarn ieck iego ,  Jadwigi,  X Skarg i ,  J. I. Kraszew sk iego .  M ickiewicza .
D O D A T E K  D O  B I E S I A D Y  O B E J M U J E :

WYBÓR PODRÓŻY I POWIEŚCI Z RÓŻNYCH EPOK I KRAJÓW.
Czytelnik rozszerza lub odnawia swą wiedzę, przez przypomnienie faktów dziejowych.

U p raszam y d otych czasow ych  p ren u m eratorów  B ie s ia d y  o  w iadom ość: od  k tórego  rok u  trw a ich  p re­
n u m era ta  i o a fo ry zm  w ła sn y . W „H E R B A R Z U  JUBILEU SZÓ W YJI“ p o m ieśc im y  a fo ry zm y  n a j le ­

p sze  i n a zw isk a  czy te ln ik ó w , k tdrzy  są  sp rzy m ierzeń ca m i i p r zy ja c ió łm i B ie s ia d y .
P r e n u m e r a t ę  n a d s y ł a ć  m o żna  ro c z n ie ,  p ó ł ro c z n ie ,  k w a r t a l n i e .  sffir P ro s p e k t  i n u m er  o k a z o w y  w ysy ła m y  n a  ż ą d a n i e  b e z p ła tn ie .

A dres:  B ies ia d a  L i te ra ck a ,  W arszaw a , Chm ielna 26 .

a  z dodatk iem  r b . 6 . 5 0 . a  z dodatk iem  rb. 8

LUD. PRASAŁEK. poleca w wielkim wyporze  meble s ty low e  o r a z  kom ple tne  u rza  
d z e n ia  Saloudw , J a d a ln i, S y p ia ln i I BuduarOw
Ceny przystępne. U lica Bracka 9 róg N ow ogrodzkiej 20

Sztuczna Cerownia i Pralnia
FIRANEK i KORONEK 

Teofili Zalewskiej
io3 Królewska 45 -  12.

WA Ż N A  W I A D O M O Ś Ć !
Taniej niż wszyscy handla­

rze w mieszkaniach prywatnych 
sprzedaję od dziś dnia świeżo 
przybyły transport Kanarków 
z gór Harcu i Tyrolu, indyjskie, 
brazylijskie i amerykańskie sa­
lonowe^ ptaszki śpiewające. P a ­

pugi gadające, K akadu białe i różowe, In ­
separables, czerwone Kardynały, chińskie 
słowiki, złote i srebrne rybki, groty, akwa- 
rya, eleganckie klatki i wszystkie gatunki 
muszli, oraz wyroby z tychże i z bronzu. 
Uprasza się o zwrócenie uwagi na ceny 
w oknie wystawowem. Nowo-Senatorska 
Afi 7, Ernest Peszel. 83

W Zakładz ie  Naukowym Żeńskim
z pensyonatem  i kl. p rzygo tow aw czą

GAMASTON
W ia ra  *

Nadzieja m
Miłość Ms

Nowelle, z illustraeyam i

I .  Kamieńskiego i S. Sawiczewskiego.
Rs. 1 kop. 5 0 .

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i w Administracyi 

„Tygodnik Mód i Pow ieści"

\ Sensacyjna Nowość
dla Pań!!

N oio-w p alezion j patentowaoy
elastyczny

g o r s e t Fabsta
nie gumowy,

poddający się każdemu ruchowi bez uciska - 1  
nia ciała, a mimo to nadający figurze piękne j 
kształty, trwały i nader swobodny w nosze- 1  

niu, słowem prawdziwe dobrodziejstwo dial 
dbających o swe zdrowie pań, 

p o le c a  F IR M A

„ S W O B O D A ”
M a r s z a łk o w s k a  fłr 118, 1-^sze piętro.

C ena s ta ła  m b . 7 kop . 5 0 .
Zlecenia zamiejscowe wykonywamy bezzwłocznie za zaliczeniem pocztowem. 

Do obstalunku należy dołączyć obwód stanu (na sukni; lub rozmiar talii jednej po­
łowy używanego gorsetu.
A dres d la  listów : „S W O BODA” WARSZA W  A.

W y łą c z n a  sp rz e d a ż  n a  c a łą  R o sy ę  i K ró le stw o  P o lsk ie . 85

W Zakładzie Naukowo-wychowawczym i/l klasowym żeńskim z klasą wstępną

S T A N I S Ł A W Y  Ł A P I Ń S K I E J
w  W arszawie, Krakowskie-Przedmieście 2, I-sze piętro

(wprost Kopernika)
Zapis i egzamin nowych uczenie odbywa się codziennie od 9-ej do 2-ej. 74

Pracownia Haftów
maszynowych

S-to Jerska 21, m. 8.
drugi dom od rogu Nalewek. 

Specyalnie wykonywa hafty na okryciach i su­
kniach damskich: jedwabiem, suta^em, dżetrm 
oraz srebrem i zlotem. Fabryka sprowadza 
cztery razy do roku najświeższe desenie z za­
granicy. Przyjmuje też do haftu monogramy na 
kołdrach i paltotach. Zamówienia z prowincyi 

wykonywa prędko. 9 7

Ceny umiarkowane.

W arszawa, Krucza 37.
Zapis uczenie odbywa się codziennie. W a­
runki przystępne. Konwersacya w obcych 
językach, korepetycye, tańce i iekeye muzyki.

Zapewnia się troskliwą opiekę. 95 
Egzamina rozpoczną się z dniem 25 sierpnia.

Dozwolone przez Urząd Lekarski na ogól­
nych zasadach handlu za Nr. 1406, jako śro­
dek nie zawierający szkodliwych domieszek.

PIEGI i PLAMY

i i
Prowizora W ągrowskiego.

Żądać w aptekach, składach aptecznych i perfu- 
meryach. Główna sprzedaż vt Warszawie w ap­
tece H. H u b e r t a ,  P l a c  G r z y b o w s k i  10 

C a ł e  p u d e ł k o  r b .  I k o p .  2 0 ,
p ó ł  p u d .  k o p .  6 0 .  91

P o r t r e t y  o l e j n e

Ludzi Znakomitychs
Królowej Jadwigi, Sobieskiego, Stefana Czarnieckiego, Ks. Skargi,

J. I. Kraszewskiego 
Każdy rs. 1, z przesyłką rs. 1 kop. 50. Pięć p o r t r e tó w  ra z e m  rs. 3, 

z przesyłką rs. 3 k. 50.
Cykl ob ra zó w  ko lorow anych , p o d  og ó ln ym  ty tu łem

Błogosławieństwo temu domowi:
Ojcze nasz-  Z drow aś  Marya. W ierzę  w Boga.

K a żd y  p o  rs. I k o p . 5 0 .

O braz  k o lo ro w an y  F r . K ostrzew skiego  Rozkosze dziadunia rs. 1. 
Nabywać można w Administracyi Biesiady Literackiej, 

W a r s z a w a ,  O h . E a i e l n a  £ 6  
o r a z  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .

&■

k>

Przewodnik Illastrowany
po W A R S Z A W IE ,

6 7 ryc in, w ie lk i p lan  W arszaw y, p la n y  tea trów , 
cyrk u  etc.

Cena egzem plarza w opraw ie ’M . ś m  kop.

z p rzesy łką  p ocztow ą rekom endow aną 3 5  kop.

3Z>o a a - a l o y c i a ,  w e  w s z ^ r s t ł c i o l h .  i r s i ę g - a m . I & c ł i  

*£- O R A Z  -7-

i d  A dm in istracyi „Tygodnika Mód i  P ow ieści" .


